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CZAS s

Prenum eratę przyjm ują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Róiannej w domu pod L. 4 2 3 ; Księgarnie: pp. J. Czecha 

w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
O p r o s z e n i a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit 
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przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. O ppelik  Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglii 
w Paryżu Wny pułkownik W incenty R aczkow ski, Rue du Pont de Lodi Nr. 1 — Zaś tylko o g ł o s z e ­
n ia  w Wiedniu „Neumarkt Nr. 11,“ w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w [Berlinie, w[ Lipsku Bazylei 
(Szwajcarya) i Wrocławiu Rynek Nr 52 pp. H aasenstein&  V o g le r— w Berlinie p. A. R etem ayer i 
p. R u d o lf  Mosse, Fried richsstrasse Nr. 60 — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. D aube & Comp. — . 

w Lipsku p. H enryk E ngler  — w Wrocławiu pp. Jenke  i Sachse et Comp.
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C2KĄS**

od Igo stycznia 1830

w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 80.— złr. lO.— złr. 5.— złr. 8.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem :
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. 81.— złr. 18. — złr B.— złr. 3 35.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W e Lwowie: w Ajencyi „CZASU** p. A. P i ą t ­

k o ws k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.
W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
pe Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo  każdego  
m iesiąca.

Cena „CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Kraków 16 grudnia.
Rzadko kiedy ruchy socyalistyczne wystę­

pują, samodzielnie, zwykle są one wypływem 
pewnych politycznych agitacyj.

Wprawdzie w całej Europie kwestya ro­
botnicza jest na porządku dziennym. Nie mo­
żna się łudzić: społeczność dzisiejsza zdezor­
ganizowana, z wstrząśnioną równowagą żywio­
łów społecznych zarówno pod względem ma- 
teryalnym jak i moralnym, nie wyszła jeszcze 
z tej epoki pełnej niebezpiecznych i groźnych 
problematów ekonomicznych. Walka kapitała 
z pracą jest jednym z symptomatów tej je­
szcze nieustalonej organizacyi społecznej, w 
której z jednej strony eksploatacya kapitału 
rozwinięta do wysokiego stopnia, z drugiej 
zaś chuć posiadania rozbudzona, żywiona clio- 
robliwemi teoryami i podsycaniem namiętno­
ści, a w pośrodku brak wszelki łącznika mo­
ralnego jednoczącego zwaśnione żywioły i zbli­
żającego do siebie sprzeczne interesa.

Mimo takiego stanu kwestyi robotniczej w 
wielkich stolicach Europy i w miastach fa­
brycznych na zachodzie, mimo ciągłego oscy­
lowania pomiędzy dwiema szkołami Lassala i 
Schultza z Delitsch, nigdzie prawie kwestya 
robotnicza nieobjawia się oddzielnie, nigdzie 
poruszyć ludu nie są zdolne same teorye ko­
munistyczne, ale do nich zwykle się mięsza 
jakiś czynnik polityczny.

Myliłby się też ten, ktoby świeży ruch ro 
botników w Wiedniu brał czysto tylko za 
objaw socyalistyczny i samoistny.

Zebrana ludność robotnicza przed gmachem 
Rady państwa nie wiedziała jak zwykle w ta­
kich razach o co właściwie chodzi. Czy to ma 
być demonstracya dla Cesarza, za lub przeciw 
ministeryum, tem mniej zaś pojmowała treść 
petycyi. Dość przeczytać tę petycyę, aby się 
utwierdzić w przekonaniu, że tam nie cho­
dziło o interesa lub uroszczenia klasy robo­
tniczej, treść jej łączy sprawy polityczne z 
socyalnemi, obok prawa koalicyi stawia wol­
ność nieograniczoną prasy, obok rękojmi swo­
body zgromadzeń i stowarzyszeń powszechne 
uzbrojenie itp. Zgoła w całym tym progra­
mie dostrzegamy więcej tego co zwykliśmy 
nazywać liberalizmem wiedeńskim.

Część literaoko-artystyczna.

Serafina.
(Ciąg dalszy).

Był to właśnie czas, kiedy wszystko co żyło, 
zajmowało się polityką; epoka czerwonych, białych 
i żółtych. Szlachta i mieszczanie, rolnicy i szewcy, 
krawcy i druciarze, kobiety i studenci, porzuciwszy 
pług, łokieć, kopyto, nożyce, szydło, igłę i książkę, 
na wyścigi przemyśliwali nad środkami zbawienia 
kochanej ojczyzny i na wyścigi pod nią dołki kopali.

Zadora liczył się do żółtych, do bardzo żółtych. 
Nosił cylinder i rękawiczki, bywał w Zamku i w 
Briihlowskim pałacu, a co najgorzej, wiedział cze­
go chce, miał narów przyznawać się głośno do 
swoich opinij i przekonań i za użyciem odpowie­
dnich środków przemawiał. Zdobył się nawet na 
niemałą odwagę przyjęcia jakiegoś urzędu. Za to 
odbierał co niedzielę nieparlamentarne listy, pó­
źniej obietnicę odpowiedniej* występkom liczby ki­
jów, a w końcu i miniaturowe stryczki.

Kolor polityczny męża mocno raził Serafinę, któ­
rej patryotyczna szata na czarnem tle, białe i czer­
wone pasy nosiła. Za to energiczna postawa i za­
jęcie sprawą publiczną, pewien niepośledni szacu-

Pisząc przed kilkoma dniami, że jedyną pod­
stawą większości ministeryalnej jest libera­
lizm wiedeński, który jakkolwiek ujemną jest 
zawsze poniekąd potęgą, nie przeczuwaliśmy, 
że w chwili otwarcia Izb czynnik ten zama­
nifestuje się i to w sposób pozornie dość 
groźny.

Jest jedno słowo, którego w Austryi nad­
używają a nigdy prawie w właściwem nie u- 
żywają znaczenia, słowem tem reakeya. Jeśli 
pod tem słowem używanem zwykle jako stra­
szydło i zmora polityczna mamy pojmować 
dążność wsteczną, przeciwną formie rządów 
konstytucyjnych, nie liczącą się z pragnienia­
mi i potrzebami ludów, ale przeciwnie opór 
bezwględny im stawiającą, natedy słowo to 
obrócić można przeciwko tym, którzy nim 
zwykle wojują. Czyli system dzisiejszy nie o- 
każe się reakcyjnym, gdy jak to wczoraj nad­
mieniliśmy, obliczymy się w t. z. Przedlitawii; 
czy nie stawia on oporu większości ludów, czy- 
liż sam nie ścieśnia dobrodziejstw konstytucyj­
nego stanu przez niechęć do ugody i ustępstw?

Lecz reakeya w Wiedniu w jednem tylko 
bywa rozumianą znaczeniu, to jest jako prze­
ciwieństwo tego lokalnego wiedeńskiego libe­
ralizmu. Można stawiać bezwzględny opór 
dążeniom wszystkich ludów w monarchii tyl­
ko nie można stawiać oporu parciu ulicy i pi­
wiarni wiedeńskich, bo wr tym tylko razie za­
sługuje się na nazwę reakcyi.

Nie chcemy przesądzać o ile i w jakim 
kierunku agitacye polityczne wpłynęły na ową 
demonstracyę przed gmachem Izby niższej. 
Liczne korespondencja otrzymywane przez nas 
z Wiednia wyjaśniają wiele szczegółów z obe­
cnej tak naprężonej sytuacyi, ale telegramy 
przynoszą jeszcze więcej zagadek. Nie chcemy 
przeto wdawać się w domysły, cży i jaki mógł 
być związek między obecną chwilą, o której 
tak sprzeczne krążą pogłoski, a owemi de- 
monstracyami robotniczemi. Niewątpimy jednak, 
że łatwo wywiązać się może ten stosunek, 
zwłaszcza jeśli kryzys ministeryalna okaże się 
istotną.

Dążność nieprzejednanych znajdzie niewąt­
pliwie podporę w ruchu, który walczy słowem 
reakcyi, choć broń ta zwykła się zużywać i 
staje się często niebezpieczną.

KORESPONDEHCYA CZASO.
Lwów 14 grudnia.

(J)  W chwili, kiedy oczy chrześciańskiego świa­
ta zwrócone są ku Rzymowi, gdzie się odbywa 
akt od trzechset lat niewidziany, akt ogromnej do­
niosłości, podczas gdy w Austryi wszystkie kraje 
koronne a między niemi w pierwszym rzędzie i 
nasz kraj z wytężoną uwagą śledzą przebiegu roz­
praw Rady państwa, w której jak na teraz skupia 
się zaród wszelkich przeobrażeń państwowych w 
Austryi, sprawozdawca wasz lwowski musi się o- 
graniczyć na traktowaniu spraw stosunkowo małej 
doniosłości. Jakoż w tym czasie, w którym dla 
przeszkód osobistych przerwałem korespondeneye 
moje do waszego dziennika, nie zaszło w mieście 
uaszem nic takiego, coby ogólną uwagę na siebie 
zwrócić mogło. Między zdarzeniami ostatnich dni, 
które najżywiej zajęły miasto nasze, należy wspo­
mnieć przedewszystkiem o udzieleniu dyrekcyi sce­
ny polskiej p. Miłaszewskiemu, dotychczasowemu 
jej dyrektorowi na dalszych lat sześć. Jak wiado­
mo współubiegali się o tę posadę z p. Miłasze- 
wskim pp. Koźmian, Wł. Łoziński, hr. Cetner i 
znany artysta dramatyczny Rychter z Warszawy. 
Każdy z konkurentów miał swego rzecznika w 
dziennikarstwie, który powierzonej sobie sprawy

bronił z wszelką zajadłością, nie szczędząc przeci­
wnikom obelg i niekoniecznie godnych insynuacyj. 
Przyjętym w mieście naszem zwyczajem i odpo­
wiednio do sangwinicznego temperamentu piszących 
i czytających podnoszono sprawę tę, aczkolwiek 
ważną, do olbrzymich rozmiarów. Od dwóch miesię­
cy toczyła się polemika dziennikarska o tym przed­
miocie, z którą szła w parze agitacya prywatna, 
manifestująca się w adresach rozmaitej treści, wy­
stosowanych do Rady administracyjnej fundacyi 
Skarbkowskiej.

Ostatecznie uchwalono dyrekcyą powierzyć p. 
Miłaszewskiemu; reprezentanci Wydżiału krajowego 
pp. Pietruski i Smarzewski byli przeciw niemu, 
Drowie Hofman i Gębarzewski zaś za nim, roz­
strzygnął zatem ks. kurator Jabłonowski. Dziś po 
dokonanym fakcie sprzeczać się o godność poje- 
dyńczych kandydatów byłoby po niewczasie, tyle 
jednak jako bezstronny świadek toczącej się w tym 
przedmiocie walki zauważyć muszę, że prawda jak 
wszędzie tak i tutaj leżała pośrodku. Zatrzymanie 
dyrekcyi przez p. Miłaszewskiego nie było zwy­
cięstwem sprawy narodowej i demokratycznej, jak 
utrzymywały Dziennik Polski i Lwowski, ale też 
z drugiej strony usunięcie dotychczasowego dyre­
ktora nie byłoby koniecznie sprowadziło złotego 
wieku sztuki narodowej, jak utrzymuje gazeta p. 
Dobrzańskiego. Ważnym jest nareszcie ten fakt, 
że Rada administracyjna zamierza ustanowić ko­
mitet z ludzi fachowych, któryby rriiał kontrolować 
artystyczne kierownictwo p. Miłaszewskiego; jed­
nakże pod tym względem żadna dotąd nie zapadła 
uchwała; między tymi, których Rada administra­
cyjna do wspomnionego komitetu powołać zamyśla, 
mają się znajdować pp. ; M ałecki, Smochowski, 
Leszek hr. Borkowski i Starkcl.

Temi dniami ma tu przybyć klub polityczny do 
istniejących tu dwóch towarzystw politycznych, 
z których jedno tj. klub rezolucyonistów podobno 
cky li się ku upadkowi, gdyż na zgromadzenia 
po kilkakrotnem zwołaniu tychże, zbiera się co 
najwięcej trzydziestu kilku członków a i ci między 
sobą w sprawach zasadniczych różnią się w swoich 
zapatrywaniach niemniej jak  rezolucyoniści np. 
od zwolenników Smolki. Niezgodność umysłów, 
która zresztą jest naturalnym wynikiem gene­
zy tego klubu założonego nie w znaczeniu pe­
wnych zasad , lecz dla wywyższenia ambitnych oso­
bistości, okazała się wyraźnie na ostatniem posie 
dzeniu tego klubu, na którem znaczna część obec­
nych protestowała przeciw postępowaniu wydziału 
klubowego podczas ostatnich wyborów do sejmu. 
Wiadomo bowiem, że fuzya między zwolennikami 
Smolki a rezoluCyonistami, która spowodowała zna­
ny rezultat wyborów, zawartą została, co się tyczy 
rezolucyonistów, tylko z poręki Wydziału, który 
nie uznał za stosowne zwołać walne zgromadzenie 
i przedłożyć wniosek kompromisu, pomimo, iż 
miał sobie polecone ze wszelkich czynności zdać 
sprawy walnemu zgromadzeniu. Okoliczność tę pod­
niesiono na ostatniem zgromadzeniu klubu, na któ­
rem wykazano, iż Wydział godząc się na listę 
kandydatów, na której obok jednego rezolucyonisty 
(p. Wilda) było dwóch zwolenników nieobesłania 
(pp. Czemeryński i Młocki),— zaprzepaścił honor 
klubu i naraził go na śmieszność. Wprawdzie Wy­
dział mając za sobą nieznaczną większość otrzy­
mał absolutoryum, jednakże wątpić nie można , iż 
zajścia tego rodzaju, jakie na ostatniem zgromadzeniu 
wydarzyły się,prędzej lub później sprowadzą formal 
ne rozbicie klubu, który już de nomine  tylko istnie­
je a nie de facto. Wracając do zaprojektowanego 
klubu politycznego wspomnę, iż będzie on nosił 
nazwę „klubu polskiego" jakkolwiek— co już ze 
znaczenia słowa „klubu" wypływa — reprezentować 
będzie jedynie interes stronnictwa a mianowicie 
stronnictwa tego, które za głowę swoją uważa 
Dra Ziemiałkowskiego. Punktem krystalizacyjnym 
nowego klubu ma być Dziennik Polski, którego 
faktyczny redaktor do ostatniego czasu bywał jako 
członek rzeczywisty na zgromadzeniach klubu re­
zolucyonistów. Jest też to nie zła illustracya kon- 
fuzyi, jaka u nas pod względem ugrupowania się 
stronnictw istnieje. W klubie rezolucyonistów wy­
brano w miejsce Dra Schrenzla i ks. Adama Sa­
piehy, którzy wystąpili z W ydziału, Drów Sk War ­
c z y ń s k i e g o  i S a w c z y ń s k i e g o .  zastępcami 
wybrani pp. poseł Dr Pfeiffer i Dr Majewski. 
W towarzystwie gimnastycznem „Sókół“ wybrano 
jako zastępców do Wydziału pp. Romanowicza 
Skałkowskiego. Wniosek p- Romanowicza zmierza

jący do zlania dwóch istniejących tu towarzystw 
gimnastycznych „Biały Orzeł" i „Sokół" został 
przez walne zgromaazdnie Sokoła odrzucony. Był 
to wniosek o tyle praktyczny, iż żadne z wymie­
nionych towarzystw nie ma tyle sił żywotnych, by 
się samoistnie utrzymać i rozwinąć mogło, tembar- 
dziej, że „Sokół" posiadając tylko szkołę gimna­
styczną a „Orzeł" mający cechę bardziej towarzy­
skiego kółka, mogłyby się bardzo dobrze uzupełnić 
i w połączeniu zamierzonych przez siebie celów 
dopiąć.

Dziś na korzyść Czytelni akademickiej odegra­
nym będzie teatr amatorski. Między sztukami przed­
stawić się mającemi znajduje się i urywek dwuak- 
towy dramatu M i c k i e w i c z a  pn. „ K o n f e d e r a ­
ci  B a r s c y " .  Urywek ten napisany oryginalnie po 
francusku został ogłoszonym po raz pierwszy w 
tłumaczeniu polskim w „Przeglądzie" krakowskim. 
Pomimo osławionych swobód nowej ery dyrekeya 
tutejszej policyi zakazała z błachych powodów 
przedstawienie tej sztuki, pomimo, iż wszystkie 
przygotowania były już poczynione, jedynie wda­
niu się w tę sprawę hr. Maurycego Dzieduszyckie- 
go, c. k. Radcy Namiestnictwa należy zawdzięczyć, 
iż polieya wreszcie zakaz swój cofnęła, zapewni­
wszy się jednak wprzód, iż w obrazie żywych o- 
sób przedstawiającym wzięcie Krakowa przez kon­
federatów niema nic takiego, coby na nazwę „staats -  

gefdhrlicV  zasłużyć mogło. Przy tej sposobności 
wspomnę, że na ostatniem walnem zgromadzeniu 
Czytelni akademickiej wybrano prezesem te jże : Al­
fonsa Czajkowskiego, podskarbim B. Białkowskie­
go, a bibliotekarzem Br. Zawadzkiego. Pożyteczna 
ta ze wszech miar instytucya rozwija się bardzo 
korzystnie licząc obecnie dwa razy tyle członków, 
niż w latach poprzednich.

Ks. Dr. K r e c h o w i e c k i  rozpoczął przeszłej 
niedzieli szereg odczytów. „O wpływie chrześciań- 
stwa na rodzinę i kobietę." Odczyty te odbywać 
się będą dwa razy na tydzień w wiekiej sali ra­
tuszowej. , .

Hr. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i ,  który jak 
donosiły dawniej tutejsze dzienniki, zamierzał bo­
gate swoje zbiory przyrodnicze i bibliotekę oddać 
na użytek publiczny, cofnął swoje postanowienie i 
z wielkiej swojej biblioteki, którą zwinąć zamy­
śla, małą tylko część jako bibliotekę przyboczną 
zatrzyma. Wykonanie tego zamiaru byłoby z wiel­
ką szkodą dla tutejszej publiczności, która dotąd 
z biblioteki hr. Dzieduszyckiego korzystała.

Kończąc list dodam, iż wspólnik znanego her­
szta bandy zbójeckiej Neczyperowicza, Lucher 
Ehrenwald, który przed poszukiwaniami władzy do 
Rosyi schronić się zdołał, został na Litwie przy­
trzymanym i wkrótce do tutejszego sądu karnego 
pod śledztwo oddanym będzie. Proces ks. Boby- 
kiewicza, który w swoim czasie powszechną na sie 
bie zwrócił uwagę, zostanie wkrótce ukończonym, 
gdyż potrzebne do wyjaśnienia niektórych wątpli­
wości zdanie fakultetu lekarskiego w Krakowie te- 
mi dniami nadesłanem zostało.

Izby Niższej. Ustanowiono k om i s y ę  adresową i wy 
brani do niej zostali: E ic  hh off,  R e c h  ba  u er,  Gr  o- 
c h o l s k i ,  D i e t r i c h  (z Szlązka,) S v e t e e ,  T i n -  
ti,  F i g u l y ,  S p i e g e l ,  S k e n e ,  K u r a n d a ,  K 1 i- 
er ,  L a p e n n a ,  S c h i n d l e r ,  K r a i ń s k i ,  W o l f -  
r um.  Skład tej komisyi, o ile znam jej członków nie 
jest najgorszym. Wcale nie dobrą akwizycyą są 
pp. Schindler i Lapenna. Z delegacyi polskiej wy­
brano pp. G r o c h o l s k i e g o  i K r a i ń s k e g o ,  o- 
statniego w miejsce hr. Adama P o t o c k i e g o ,  
który przybywszy do Wiednia pomimo słabości, 
zapadł tutaj na zdrowiu, od wczoraj nie może brać 
czynnego udziału w pracach delegacyi i dlatego 
wycofał się z komisyi adresowej.

Ważną na dzisiejszem posiedzeniu była kwestya 
wyboru komisyi doprzedłoźeó rządowych w s p r a ­
wi e  d a l  m a c k i  ej.  Dr  F i g u l y  (z górnćj Au­
stryi) jeden z najpoważniejszych posłów niemie­
ckich, wniósł odesłanie tych przedłoźeó do oso- 
bnój komisyi 9ciu członków. Dr G r o s s  (z Rei- 
chenberga) żądał odesłania ich do komisyi adre­
sowej. Każdy pojmie, jak ważna zachodzi różnica 
między jednym a drugim wnioskiem. Komisya a- 
dresowa będzie obarczona takim nawałem czynno­
ści, że wszelkie inne kwestye dla nićj podrzędne 
tylko mieć mogą znaczenie. Osobna zaś komisya 
byłaby w stanie należycie wglądać w sprawę dal- 
macką i uzyskać pewność, kto właściwie w tćj 
mierze zawinił. Wiadomo zresztą, że kwestya dal- 
macka jest jednym z najważniejszych szkopułów, 
o który ministerstwo obecne rozbić się może. Tym­
czasem wniosek Dr F i g u l e g o  upadł, a utrzy­
mał się ministeryalny wniosek Dra Grossa i to 
większością d w ó c h  t y l k o  g ł o s ó w .  73 posłów 
głosowało za wnioskiem Dra Figulego, 75 przeciw. 
D w a  g ł o s y  r o z s t r z y g n ę ł y  w tak ważnej 
sprawie, z winy — powiedzmy prawdę bez ogródki, 
jak w tak naprężonej chwili przystoi — z winy de­
legacyi polskiej. Brakowało bowiem na dzisiejszem 
posiedzeniu j e d e n a s t u  posłów polskich, którzy 
oprócz który jest słaby hr. Adama Potockiego, 
dotąd do Wiednia jeszcze wcale nie przyjechali. 
Po cóż ci panowie przyjmują mandat, jeśli nie ma­
ją  ochoty stać na posterunku.

Na dzisiejszem posiedzeniu obecni byli i głoso­
wali za wnioskiem Di a Figulego pp. Agopsowicz, 
Barewicz, Bodnar, Cieński, Czaczkowski, Czaj­
kowski, Czerkawski, Dittrich, Dziewoński, Fihau- 
ser, Grocholski, Guszalewicz, Horodyski, Jabło­
nowski, Jakóbik, Koczyóski, Koźmian, Kraiński, 
Landesberger, Makowicz, Manastyrski, Sawczyó- 
ski, Szeleszczyński, Torosiewicz, Weigel, Wodzic- 
cki Ludwik, Zjblikiewicz; nieobecni byli: Bawo- 
rowski, Golejewski (chóry), Gross, Pfeilfer, Pola- 
nowski, Polański, Potocki (chory), Sulikowski (cho­
ry), Tarnowski Jan, Tomuś, Wild.

Przybył tu z Paryża p. Julian K l a c z k o  i zabawi 
parę dni w Wiedniu.

l V i ? d e i i  15 grudnia.

(H.)  Stara Presse  dziś trwa uporczywie przy 
wiadomości swojej o podaniu się do dymisyi całego 
gabinetu. Mogę was wszelako zapewnić, że wczo­
rajsze doniesienie moje zupełnie jest z prawdą zgo­
dne. Ministrowie nie podali się dotąd do dymisyi, 
a jeśli większość się poda, to ty lk o -  jak już 
wspomniałem— w celu pozbycia się mniejszości 
w gabinecie. Cesarz bowiem trzymając się zwycza­
jów konstytucyjnych nie chce słyszeć o dymisyi 
przed dyskusyą adresową, która dopiero może prze­
chylić szalę na jednę lub drugą stronę. Notka Presse 
pisze ciągle, że ministrowie zrobią krok stanowczy 
„dla wyświecenia sytuacyi" (zur K ldrung der S i­
tuation). Ma ona na myśli wiadomy manewr Biir- 
gerministrów mniejszości.

Odebrałem dziś wiadomość ze strony zazwyczaj 
zbyt dobrze poinformowanej, abym jej nie powtó­
rzył , lecz proszę ją  przyjąć z wielką jeszcze ostro­
żnością. Powiadają, ż e — w razie gdyby Rada 
państwa okazała się przy dyskusyi adresowej prze­
ciwną ugodzie i w tym duchu uchwaliła adres — 
Qesarz ma być zdecydowany korzystać z przysłu­
gującego sobie prawa i r o z w i ą z a ć  I z b ę .  Po 
wtarzam, nie ręczę za tę wiadomość, ale ze wzglę­
du na źródło pominąć jej nie mogę.

A teraz przechodzę do dzisiejszego posiedzenia

W ied eń  15 grudnia.

—  r. Wiadomości z południowej Dalmacyi są 
dość smutne. Pogłoski o wybuchu tyfusu między 
wojskiem są nieuzasadnione, przeciwnie stan zdro­
wia armii jest stosunkowo lepszy, liczba chorych 
nie zbyt wielka, a między nimi jest mało ciężką 
chorobą dotkniętych. Lekarze wojskowi znający 
garnizony dalmackie obawiali się, że w ciasnych 
warowniach, w których obecnie załogi jakby w wię­
zieniu są zamknięte, wybuchnie szkorbut, choroba, 
która zresztą w południowo-dalmackich szpitalach 
wojskowych regularnie się wydarza. Dotychczas je­
dnak nie było ani jednego podobnego wypadku, co 
przypisać należy stosunkowo lepszej opiece, jakiej 
doznaje wojsko będące na stopie wojennej.

Mniej jednak przyjemną jest sytuacya garnizo­
nów pod innym względem. Dawno już bowiem by­
ło do przewidzenia, że powstańcy, którzy się rato­
wali ucieczką do Czarnogóry, wcale nie będą skłon­
ni ze swej strony do zawieszenia broni, jakie au- 
stryaccy dowódzcy faktycznie zaprowadzili. Robią 
oni wycieczki z gór, napadają na placówki stojące 
bardzo blizko wybrzeża i utrudniają komunikacyę 
między pojedynczemi stacjami w Żupie i w innych 
powiatach Buduy i Castelnuovo. W południowej 
części Kriwoczy nie przyszło dotąd do żadnego star­
cia, ponieważ nieusiłowano dotrzeć w głąb kraju. 
Z tego wszystkiego co słychać przygotowują się 
tam z pomocą Czarnogóry do bardzo energicznego 
oporu na wypadek, gdyby znów zrobiono wyprawę

nek dla małżonka obudzały.
Chyłkiem, korzystając z legalnej i urzędowej 

pozycyi mężowskiej, milady garnęła pod swoje 
skrzydła prześladowanych adeptów młodziutkiego 
komitetu centralnego, centralizującego istotnie w 
swem łonie cały zawrót, jaki głowy reszty roda­
ków opętał. Młoty, ćwieki, szczotki i inne podobnie 
genialne indywidua znajdowały u niej bezpieczne i 
wygodne schronienie, salę posiedzeń z bufetem, 
skrytkę na rządzącą pieczątkę, archiwum i zawsze 
pełną kasę.

Wszystko szło przecudownie, dopóki Edward nie 
napotkał na schodach, jednego pięknego wieczora, 
całego tuzina podejrzanych figur. Tknięty tem, za­
szedł do salonu, gdzie całe grono Komitetowe re­
dagowało właśnie ostatnie ostrzeżenie, jemu same­
mu przeznaczone i niosące, że obywatel Zadora 
stał się winnym zbrodni stanu i zasłużył na szu­
bienicę.

Komitetowi stropili się nieżartem, bo kto był 
zdolny nosić cylinder na głowie, ten w kieszeni od 
fraka mógł cały szwadron żandarmów pomieścić. 
Gospodarz powitał nieproszonych gości ukłonem i 
podchodząc do stolika, wziął papier na nim leżący 
i świeżo wyciśniętą pieczęcią zdobny.

— Wszak to dla mnie? zapytał, odczytawszy 
dokument.

— Tak, tak! zawołał speaker zgromadzenia.
 Dziękuję panom. — Teraz zaś żegnam panów

i proszę mego domu więcej odwiedzinami nie za­
szczycać.

— To zdrada . .  . szeptało dwóch na uboczu. 
Słyszysz końskie kopyta i ludzkie kroki na ulicy!

— Słyszę; już po n a s !
— Ale tymczasem naszą wolność drogo sprze­

damy; a ty, zdrajco, pierwszy zginiesz! deklamo­
wał inny wyciągając rewolwer. Zastawiłeś tu na 
nas połapkę . . .

W tej chwili drzwi otwarły się z łoskotem i Se­
rafina swą piersią zakryła męża.

— Pardon, ma chere amie . . . odtrącił lekko.— 
Schowaj pan ten instrument hałaśliwy, i niepo­
trzebny, który mnie nie przestraszy, a pana skom­
promituje. W moim domu są tylko na myszy po- 
łapki. Dobranoc panom.

Reszta falangi pociągnęła za poły gorącej krwi 
męża i ku drzwiom się miała.

—  Musi nosić stalową koszulkę, jak wszyscy 
oni . .  . twierdzili dwaj panowie, delikatnym słu­
chem obdarzeni.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z J A Z D  
leśników w Leżajsku r. 1869

p. Szczęsnego Morawskiego.

Leśnicy niemieccy uczniowie Mariabrunu, Szem- 
nicy i Tarantu, na posadach służebnych w kraju

osiedli; zwyczajem w Niemczech praktykowanym 
zwarli się w drużynę odrębną. Celem ich było roz 
powszechnienie nauki leśnictwa, wedle zasad szkół 
swych cudzoziemskich. Oto zarodek drużyny leśni­
ków w Galicyi:

Przed kilką laty zwątpiwszy o sobie, przyłączyli 
się oni do Towarzystwa rolników gospodarzy, i 
w cieniu spokojnych onego skrzydeł przedrzymali 
dwa roki bez oznaki życia. Tego dopiero roku 
zwołali się leśnicy do Łańcuta, a raczej Leżajska.

Przybyli przeważnie Polacy, od Babiej góry, od 
Krępaku, i z puszczy niepołomskiej. Z właścicieli 
lasów, ani dusza. Trudne kazanie o braku cieka­
wości; lepiej przemilczeć sprawę.

Zebrawszy się w łańcuckim zamku, jechali dro­
gą, którą poważnemi kroki kroczyły dzieje Polski 
w wieku 17tym. Tą samą drogą Lubomirski Jerzy 
na czele wojska i czerniawy ludu wiejskiego, kró­
lowi szwedzkiemu bokiem przecinał pochód w Kra­
kowskie, podczas, gdy go Czarniecki napierał z ty­
łu na Tryńczą, Leżajsk ku Rudnikowi. Lubomirski 
wierzył, że to do powagi jego garnął się on lud czer- 
niawą, ani wonczas wiedział o zadatku krwawym, 
jaki otrzymali pierwsi przywódzcy ludu, zbójcy z 
Bieskidu. Krwawe to dzieje! w księgach nie ma 
ich jeszcze, lecz są w archiwach, a da Bóg, wyj­
dą na jaw. Nie myślała o nich drużyna leśników. 
Ani o tem myślała, że przebywszy Wisłok wkro­
czyła już w puszczę sandomierską, której sercem 
r. 1410 była dzisiejsza Pryszowa między Leżaj­
skiem a Niskiem. Tam gotując się na wojnę krzy-

' żacką Jagiełło z Witoldem, najwięksi łowcy czasu 
swego, nabili zwierzyny tyle, że zasolona w 52 stą­
gwiach żywiła wojsko pod Grunwaldem...

Dziś tam za laskiem piasek, a za piaskiem la­
sek! Żubry nie pasą się zubrzycą, łosie nie ogry­
zają kory drzew spoinie z jeleniami; sarn tylko 
gromadka nieliczna, lisów półkopkami strzelają po 
gąszczach sadzonych lub obsiewanych, a robactwo 
niszcząc knieje ściele drogę lemieszowi.

Puszcza z dzikiemi swemi dziećmi coraz bar­
dziej niknie przed człowiekiem, którego orężem 
pług! a sprzymierzeńcami robactwo czerwiące i 
pragnienie zysku, bezmyślne zwykle, bezsumienne 
często!... __

W Łańcucie knieje, niedobitki puszczy wspania­
łej, doznają jeszcze obrony od łakomstwa i ro­
bactwa. Polem walki tej z wrogami lasów, polem 
pracy leśniczej usilnej i wyrozumowanej przeszła 
drużyna leśników przystawając krok za krokiem, 
oglądając, roztrząsając, zapisując co ciekawszego. 
Już było dobrze z południa, kiedy rozmawiając i 
spierając się naukowo, zgromadzili się u altanki 
od stóp do głów przyodzianej w świeżą szatę zie­
loną z jedlic. Bigos łowiecki po staremu z dosko­
nałą wódką łańcucką posilał zgłodniałych; lecz nie 
zdołał przerwać toku myśli ani wątku mowy.

— Ta grabina zwarta szczelnie i bogata w drze­
wo, na jakiem ona też polu wyrosła?... niewiado­
mo też panu pełnomocnikowi? — pytał Firganek, 
badacz tworzenia pruclmicy.
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do Dragaly. Na dworze w Cettinyi ciągle odgrywa 
ją  tg samą role* Zapewniają urzedownie, że rząd 
zachowuje najsumienniej ścisłą neutralność nie 
przeszkadza jednak, aby pograniczne wsie wzdłuż 
całej linii od Kotaru do Spirzy służyły powstańcom 
za punkt oparcia się w ich wyprawach rozbójni­
czych. Przekonano się, że rząd wiedeński zaniechał 
myśli ewentualnego obsadzenia Czarnogóry. Zdaje 
się, że zewsząd nadeszły ostrzeżenia, aby rząd 
nasz powstrzymać od tak śmiałego przedsięwzięcia. 
Najprzód Turcya wyraźnie przeciw temu się o- 
świadczyła; sądzą bowiem w Konstantynopolu, że 
przekroczenie granic Czarnogóry poruszyłoby zno 
wu kwestyę wschodnią. Dla tego też Turcya nie za­
dowoliła się przedstawieniem bezpośreduiem do 
kanclerza państwa, ale także przyjazne gabinety 
spowodowała do udzielenia rady.

ie tleń  15 grudnia. W dalszym ciągu dru 
giego posiedzenia Izby niższćj w Radzie państwa 
po przedłożeniu budżetu prezes ministrów hr. 
T a a f f e  oświadczył Izbie, iż znane smutne wypad­
ki w powiecie Kotarskim królestwa Dalmacyi zmu­
siły rząd do wydania wyjątkowych rozporządzeń 
na zasadzie ustawy z 5go maja 1869, przyczem 
złożył Izbie szczegółowe sprawozdanie w tym 
względzie.

Minister oświecenia p. H a s  n e r  przedłożył dwa 
projekta do ustaw. Pierwszy dotyczy pensyj pro­
fesorów zwyczajnych na świeckich wydziałach uni­
wersyteckich, oraz dodatku na pomieszkanie dla 
profesorów uniwersytetu wiedeńskiego; drugi pen­
syj nauczycieli utrzymywanych przez państwo za­
kładów naukowych. Pensya profesorów uniwersy­
teckich naznaczona jest na 1800 złr., a co pięć 
lat otrzymają dodatku 200 złr. aż do ogólnej kwo­
ty 2600 złr. Dodatek na pomieszkanie wynosi 
400 złr. dla profesorów zwyczajnych, a 200 złr. dla 
profesorów nadzwyczajnych uniw. wiedeńskiego. Dru­
gi projekt utrzymuje w mocy przepisy co do pen­
syj z 9go grudnia 1866 r.

Minister spraw wewnętrznych Dr G is  k r a  przed­
kłada również dwa projekta do ustaw, mianowicie 
projekt organizacyi zarządu medycznego i projekt 
regulujący policyjne wydalanie i szupasowanie.

Minister sprawiedliwości Dr H e r b s t  przedkła­
da ustawę dotyczącą tajemnicy listów i pism, oraz 
ustawę dotyczącą uregulowania prawa koalicyi. 
Ustawa pierwsza określa, iż każde bezprawne o- 
twarcie albo zniszczenie listu lub jakiegoś pisma 
jest wykroczeniem, które może być kajane are­
sztem trzechdniowym, a jeżeli popełnił je urzę­
dnik w wykonywaniu swej służby nawet sześcio- 
miesięcznem więzieniem. Urzędowe zabianie i o- 
twarcie listu tylko w skutek sądowego polecenia 
może nastąpić. Pzepisów ustawy karnej o listach 
do oskarżonych projekt nie narusza zupełnie.

Deputowany H e l f e r s t o f f e r  stawia następnie 
wniosek naglący, aby na mowę tronową odpowie­
dzieć adresem, do ułożenia którego proponuje ko- 
misyę z 15 członków. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęto, wybranemi zostali do komisyi: Eichhof, 
Rechbauer, G r o c h o l s k i ,  Dietrich, Swetec, Tin- 
ti, Figuly, Spiegel, Skene, Kuranda, Klier, Lape- 
na, Schindler, K r a i ń s k i  i Wolfrum.

Następnie p r e z e s  Izby odczytuje wniosek Dra 
R o s e r a .  Wnioskodawca żąda w nim ograniczenia 
czasu pracy dziennej w fabrykach do 10 godzin, 
zniesienia §§. 479, 480, 481 u. k.; wreszcie, aby 
dzieciom niżej lat 14 wstęp do fabryk był wzbro­
nionym i aby celem kontroli nad wykonaniem tego 
przepisu prowadzone były osobne księgi robocze 
dzieci. Wniosek ten znalazł poparcie, przyjdzie 
więc później pod obrady Izby.

Nakoniec deputowany baron T i n t  i interpeluje 
ministra skarbu, względnie ukonstytuowania komi- 
syj szacunkowych powiatowych, które dotychczas 
powinny były już wejść w życie.

Na t r z e c i e m  posiedzeniu Izby niższej, wybrani 
zostali sekretarzami deputowani: Hotz, Fetz, Ha- 
nika, Malowetz, Neumann, Peyr, Ste nbrecher i 
K o ź m i a n .

Na porządku dziennym pierwszy odczyt prze­
dłożenia rządowego o wypadkach w Dalmacyi. Na 
wniosek Dra Grossa oddano to przedłożenie komi­
syi adresowej. Odczytanemi także były wspomnia­
ne wczoraj przedłożenia rządowe i właściwym przy­
dzielone komisyom.

— Na drugiem posiedzeniu Izby wyższej w Ra­
dzie państwa, Izba uczciła przedewszystkiem po­
wstaniem z miejsc pamięć zmarłych swych człon­
ków: arcybiskupa Litwinowicza, hr. Lewickiego, 
br. Desfours-Walderode i barona Rosenfelda, po 
czem nowi członkowie Dr Felder i baron Pratobe- 
vera złożyli przyrzeczenie.

Na wniosek księcia S c h w a r z e n b e r g a  przy­
stąpiła Izba do wyboru komisyi adresowej, w skład 
której weszli: P. Arneth, hr. H artig, hr. Wrbna, 
hr. Antoni Auersperg, książę Colloredo, książę 
C z a r t o r y s k i  i J a b ł o n o w s k i ,  baron Dobblhof, 
Fmp. Gablenz, książę S c h w a r z e n b e r g ,  p. 
Schmerling, baron Lichtenfels, książę Lobkowitz i 
hr. Kuefstein.

Następnie minister sprawiedliwości przedłożył 
dwa projekta do ustaw o uregulowaniu ksiąg grun­
towych, o ile to należy do kompetencyi Rady pań­

stwa. Dr Herbst zalecał, aby obrady nad tem przed­
łożeniem mogły się odbyć jak  najrychlej, zwraca­
jąc uwagę Izby na życzenia wielu sejmów, które 
z rzadką jednomyślnością podobnego projektu usta 
wy żądają.

Przystąpiono dalej do wyboru komisyj.
Do komisyi politycznej wchodzą: hr. Hartig, hr. 

Antoni Auerspeig, hr. Ftirstenberg, hr. Mercandin 
p. Arneth, hr. Chorinsky, hr. Wrbna jun., pp. Haus- 
lab i Miklosich.

Komisyę skarbową składają: P. Pipitz, baron 
Rothschild, baron Burg, bar. Dobblhof, p. Winter- 
stein, hr. Salm, p. Mayer, książę J a b ł o n o w s k i  
baron Handel.

Do komisyi prawniczej należą: P. Ilein , baron 
Mertens, baron Szymonowicz, Dr Unger, Dr Hye, 
baron Haerdtl, książę C z a r t o r y s k i ,  hr FUnfkir- 
chen, hr. Rechberg.

Komisya adresowa, polityczna i skarbowa ukon­
stytuowały się jeszcze podczas posiedzenia. W pier 
wszej przewodniczącym obrano p. Schmerlinga, je ­
go zastępcą hr. Wrbnę; w drugiej przewodniczą­
cym hr. Wrbnę, zastępcą hr. Mercandina; w trze­
ciej przewodniczącym księcia Jabłonowskiego, za 
stępcą p. Pipitza.

Nakoniec odczytano interpelacyę wystosowaną do 
prezesa ministrów hr. Taaffego i do ministra spraw 
wewnętrznych Dra Giskry dotyczącą zgromadzeń 
robotników w dzień otwarcia Rady państwa. Inter­
pelanci zapytują: „Dlaczego władze nie ostrzegły, 
a ewentualnie nieprzeszkodziły wczorajszemu zgro 
madzeniu ludu; oraz jaką rząd dał odpowiedź na 
żądania przedłożone prezesowi ministrów przez de- 
putacyę ludu, albo jaką odpowiedź dać zamyśla?" 
Ir. Taaffe obiecał dać odpowiedź na jednem z naj­
bliższych posiedzeń.

Z Dalmacyi potwierdzają się wiadomości, że 
wielu uzbrojonych mieszkańców Kriwoczy, szcze­
gólniej z Białogóry robią wycieczki na wojsko, a 
ilekroć pobici zostaną cofają się do Czarnogóry, a 
nie do Hercogowiny, gdzie ich rozbroiwszy inter­
nują. W Grahovo, Cetynii i Njegus doznają dobre­
go przyjęcia, tam oczekują sposobności i ponawia­
ją  wycieczki swe do zatoki kotarskiej. Oczywiście, 
że możebność przekraczania granicy, niepokojenia 
austryackich wojsk i rabowania wsi, utrudnia nie­
słychanie przytłumienie powstania. Jak słychać je ­
nerał hr. Auersperg wystosował drugą uotę woj­
skowo-dyplomatyczną do Cetynii, w której nazywa 
to ciężkiem przewinieniem, gdyby powstanie nadal 
przez Czarnogórę było wspieranem. Stan zdrowia 
żołnierzy polepszył się. W Czarnogórze jest 170 
rannych powstańców.

— Według telegramu z Pragi N. Pan miał nie- 
potwierdzić wyboru B i e l s k i e g o  na burmistrza 
Pragi. Bielski, który się pytał o przyczynę tego, 
otrzymał odpowiedź, że jest deklarantem.

Ć--T5? Pani była 9gj grudnia w odwiedzinach u 
Pipieża. Towarzyszył jej do Watykanu cały dwór,
0 az poseł austryacki. Przy schodach przyjmował 
N. Panią monsignor Pacca, i odprowadził aż do 
Oaca Sw., który ją  przyjął z szczególną ojcowską 
łaskawością. N. Pani przedstawiła Ojcu Sw. osoby 
d^ jej orszaku należące, które przystępywały do 
u ałowania nóg. Z powodu tego przyjęcia zacho- 
wino dotyczący ceremoniał we wszystkich szcze­
gółach. N. Pani odwiedziła następnie kardynała 
Antonellego, który poprzednio złożył jćj swój hołd
1 ^szanowanie.

M r ó lc s tw o  F o la k ie .
Gołos powiada że dobra duchowne w królestwie 

ztyoufiskowane przez rząd na rzecz skarbu, mają 
być rozdzielone na trzy kategorye. Do pierwszej 
rnąją należeć drobne posiadłości, rozrzucone po­
między gruntami włościańskiemi, i te mają być 
rozdane włościanom nie posiadającym gruntów w 
skutek uwłaszczenia. Do drugiej kategoryi należą 
średniej wielkości dobra duchowne; te będą sprze­
daną więcej dającemu bez żadnych ograniczeń. 
Trzęcia kategorya dobra wielkich rozmiarów, będą 
sprzedawane tylko osobom moskiewskiego pocho­
dzenia. Wiadomości te nie wydają się nam pra 
wdogodobne — szczególniej też pierwsza.

H  Spodziewają się zniesienia stanu wojennego 
w gąbernii Kowieńskićj od nowego roku. W tym 
czasie przynajmnićj obiecują poznosić urzędy na­
czelników wojennych zaprowadzone od czasów po­
wstania, jak o tem donoszą Petersb. Wiedom. Dzia­
łania komisyj lustracyjnych gubernij Kowieńskiej, 
WileĄskićj i Grodzieńskiej uzyskały potwierdzenie 
ministerstwa dóbr państwa, i mają przystąpić do 
wygotowania aktów stosownie do przepisów ukazu 
z r. 1$67.

— Ustanowiony został etat komisyi archeologi­
cznej w Wilnie na sześć tysięcy rubli i 1000 ru­
bli dodatkowej pensyi. W drodze jednak wyjątko­
wej Gołowacki prezes komisyi będzie pobierał je- 
szóże 2000 rubli, zapewne za specyalne jakieś za 
sł(igi, być może za wyparcie się wiary swoich oj­
ców?

R o § j  i).
Uroczystość stóletniego jubileuszu orderu Śgo 

Jerzego, nie przedstawiała nic nadzwyczajnego.

Mowa Cara nie miała politycznego znaczenia ani 
wojennego charakteru, a wyrażona nadzieja, że 
w razie wojny „wojsko podtrzyma sławę oręża i 
honor rosyjskiego imienia", były formalnością w 
odezwach do żołnierzy nader zwyczajną. Za to z 
innej strony mowa zawiera ciekawe oświadczenie. 
„Nie zapominam, rzekł Car, żem winien księciu 
Boriatyńskiemu pokonanie Kaukazu. Rad jestem, 
że mogę wobec was wszystkich podziękować memu 
bratu W. ks. Michałowi za stanowcze uspokojenie 
całego kaukazkiego kraju, również dziękuję pomo­
cnikowi obu hrabiemu Jewdokimowi.

„Dziękuję bratu memu W. ks. Konstantemu, przy 
którym rozpoczęło się uśmierzanie polskiego po­
wstania, Feldmarszałkowi zaś hr. Bergowi za osta­
teczne dokonanie tego dzieła".

Były to z dodatkiem zdobycia Turkiestanu jedy­
ne laury jakie zdobyła armia moskiewska za pa­
nowania Aleksandra II, może dlatego nie mógł 
ich przepomnieć: zawsze jednak niemiłe czynią 
wrażenia owe przechwałki ze zwycięztw dokona­
nych na ludach z państwem związanych, Jeżeliby 
jednak było co do powiedzenia o tym ustępie, to 
chyba wyrażenie podziwu, iż się ośmielono zapra­
wiać uroczystość tak niemiłemi wspomnieniami.

Potem car oświadczył, ze królowi Pruskiemu o- 
fiaruje krzyż Śgo Jerzego 1 klasy. Klasę 4tą ma 
już król Pruski od r. 1814 — jest to najstarszy 
posiadacz orderu za granicą. Wyrażenie przyjaznych 
uczuć dla króla Prnskiego, to jedyna polityczna 
strona uroczystości.

Podajemy telegramy wymienione z tego powodu 
pomiędzy obydwoma monarchami. Car Aleksander 
p isa ł:

Serdecznie dziękuję Wam za Wasz list przyja­
cielski, doręczony Mi przez księcia Alberta. Spo- 
sobiąc się do naszej uroczystości wojskowej, upra­
szam Was, w imieniu wszystkich kawalerów orde­
ru św. Jerzego, o przyjęcie pierwszej klasy tego 
orderu, który należy się Wam z prawa, i który 
ujrzymy z dumą na Waszych piersiach. Przyjmcie 
to jako nowy dowód łączącćj Nas przyjaźni, opar­
tej na wspomnieniach o tej wielkiej epoce, zawsze 
dla Nas pamiętnej, —- kiedy połączone nasze ar­
mie walczyły za wspólny dla nas święty cel. Po­
zwoliłem Sobie także wynagrodzić tymże orderem 
dąsy czwartej Waszego fligel- adjutanta [Werdera.

Alexander.
Na telegram ten otrzymano od króla pruskiego 

odpowiedź telegraficzną następującej osnowy: 
Głęboko rozrzewniony, ze łzami w oczach, dzię- 

cuję Wam za okazany mi zaszczyt, którego nie 
mogłem się spodziewać. Lecz bardziej jeszcze ra­
dują mnie te wyrażenia, w których zawiadomili­
ście mnie o tem. Upatiuję rzeczywiście w tych 
wyrażeniach nowy dowód Waszej przyjaźni i pa­
mięci o wielkiej epoce, kiedy nasze połączone ar­
mie walczyły dla jednego świętego celu. W imię 
tej przyjaźni i epoki wspomnień, ośmielam się u- 
praszać Was o przyjęcie mego orderu „Pour le 
merited  Armia moja dumną będzie, widząc Was 
cawalerem tego orderu. Oby Bóg miał Was w swo­

jej opiece. Wilhelm.
Cesarz Austryacki p osła ł również telegram  do 

ł etersburga następującej osnowy:
Dopiero po powrocie moim do Wiednia, powzią- 

em wiadomość o mającej nastąpić uroczystości na 
cześć orderu św. Jerzego. Nie będąc przeto w mo­
żności uczestniczenia w niej tak, jakbym tego so­
bie życzył, chcę przynajmniej oświadczyć się przy 
tej sposobności z mojem żywein spółczuciem i wy­
nurzyć. że podzielam serdecznie te uczucia które 
dzień ten musi obudzić wśród walecznej armii rosyj­
skiej. Znajdować się będę myślą wśród kawalerów 
ozdobionych tym orderem, który uważam zawsze 
za zaszczyt nosić i który służy mi jako drogocen­
na pamiątka przyjaźni.

Franciszek Józef.
Na ten telegram, w dniu obchodu uroczystości,

8 grudnia Car odpowiedział telegramem.
W imieniu wszystkich kawalerów orderu św. 

Jerzego, składam Wam Moje powinszowania z po 
wodu stuletniej rocznicy ustanowienia tego orderu. 
Wyrażenia Waszego uprzejmego telegramu rozrze­
wniły Mnie głęboko, tak samo jak i wspomnienia 
o pamiętnej epoce, od czasu której nasz order wo­
jenny ma zaszczyt liczyć Was pomiędzy swojemi 
kawalerami.

Alexander.
— Wychowanie ludowe w Rosyi nie może czynić 

znacznych postępów, gdyż uznanie ważności i ko 
rzyści takowego nie stało się dotychczas powsze- 
chnem. W ostatnich czasach sprawa szkół ludo­
wych podniesiona na zebraniu guberyalnem ziem- 
stwa Tambowskiej gubernii nie zyskała poparcia; 
zarówno projekt przymusowej nauki jak założenia 
seminaryum nauczycielskiego został odrzucony zna­
czną większością. Słusznie w skutek tego zwracają 
rosyjskie dzienniki uwagę ziemstw na korzyści, ja- 
kieby większym właścicielom przyniosło wykształ­
cenie włościan i zachęcają do oflar na cel zakła­
dania szkół ludowych.

Rząd w ostatnich dziesięciu latach niejednokro­
tnie zajmował się sprawą szkół ludowych. Zrazu 
nakazano prawosławnemu duchowieństwu zakłada­
nie tymczasowych szkół parafialnych, ale samo mi­

nisterstwo oświaty spostrzegło, że szkoły, o któryc 
założeniu otrzymały wiadomość, istniały tylko na 
papierze; poddało zatem projekt organizacyi szko 
ludowych i seminaryów nauczycielskich w 1862 r. 
wypracowany, pod rozbiór osób kompetentnych w 
kraju i za granicą. Na zasadzie otrzymanych uwag 
wypracowana ustawa zaledwie była zaczynała funk- 
cyonować, aż znów zaprowadzenie ziemstw zrobiło 
znaczny wyłom w ustawie poddając szkoły ludowe 
i seminarya pod zarząd tych ciał wyborczych. Te 
raz Moskow. Wiedom. donoszą o nowej prawodaw 
czej działalności w tym względzie. Projekt reorga 
nizacyi szkół ludowych ma być, jak donosi wspo- 
mniony dziennik, wkrótce poddany pod rozbiór or 
ganów prawodawczych. Ponieważ obecnie panuje 
wielkie zamięszanie w skutek różnicy [szkół ta 
zwanych parafialnych i powiatowych czyli dwukla 
sowycli, nadto szkół rządowych, prywatnych, gmin 
nych i t. d., zamiarem więc projektu rządowego 
będzie związanie szkół ludowych z innemi zakła­
dami, a to w ten sposób, aby przeprowadzić pewni i 
łączność i właściwe stopniowanie od najniższych 
do najwyższych zakładów naukowych. Teraz np. 
szkoły powiatowe mają kurs mniej obszerny, niż 
kurs pierwszych klas gimnazyalnych, a jednak 
wstępny egzamin do nich wymaga obszerniejszych 
wiadomości od tych, jakie posiadać winien wstępu 
jący do najniższej klasy gimnazyalnej. Z wiado 
mości podanych w Moskow. Wiedom. nie można 
jeszcze przewidzieć czyli zarazem będzie ujedno­
stajniony program wykładu w różnych szkołach lu­
dowych, czyli też, jak dotychczas” każda szkoła 
będzie miała swój oddzielny program w miarę wo­
li założycieli.

— Cztery żelazne gwintowe fregaty rosyjskie 
wypłynęły jeszcze 29 października na morze Ka­
spijskie, niosąc na pokładzie półtora tysiąca ludzi. 
Celem wyprawy jest zajęcie na rzecz Rosyi Kra- 
snowodska. Pisaliśmy już o tym zamiarze osiedle­
nia się na południowo-wschodnim brzegu Kaspij­
skiego morza, który dziś już jest urzeczywistnio­
nym. Krasoowodsk należał czas jakiś do Rosyi za 
czasów Piotra Wielkiego, potem niejednokrotne u- 
siłowania rządu do zajęcia tyle ważnego stanowi­
ska rozbijały się o liczne przeszkody. Ponieważ 
dziś udał się zamiar przyłączenia tego miasta, 
wkrótce zatem odegra się dalszy ciąg dramatu, to 
jest zajęcie lub upokorzenie Chi wy; czyli zaś za­
razem powiedzie się pomysł odwrócenia koryta 
Amu-Daryi do morza Kaspijskiego, o tem z góry 
zawyrokować trudno. Zawsze zajęcie Krasnowods- 
ka jest nową, tym razem bez krwi pizelewu do­
konaną zdobyczą moskiewskiej zaborczej polityki.

— W Rosyi jeszcze w bieżącym miesiącu ma 
się zacząć spisywanie mieszkań i ludności. Ostat 
nie będzie się odnosiło nietylko do ludności stałe; 
ale również przyjezduej i ma określać pomiędzy 
innemi religiję i język narodowy. Ponieważ ostat 
nie wymaganie mówi o języku jakiego używa spi­
sowy, a nie o języku narodowym, zapewne więc 
stanie się to wyrażenie przyczyną wielu zawikłań. 
Powszechne spisywanie ludności było w Rosyi do 
tychczas rzec można nieznanem, ponieważ co lat 
kilkanaście (w zasadzie co dziesięć) dokonywane 
spisy były czynione tylko w celach fiskalnych i 
wojskowych, obejmowały zatem tak zwane dusze 
to jest ludność męzką i nieszlachecką. Ozaacze 
nie cyfry mieszkańców cesarstwa otrzymywano 
następnie przez przypuszczenie i rachunek praw 
dopodobieństwa. Spisy obecne będą zapewne do­
kładniejsze od poprzednich, lecz niezawodnie jesz­
cze niepewne, gdyż ludność za mało się rozumie 
na potrzebie statystyki, trapiona obawą celów fis­
kalnych i pogrążona w ciemuocie, będzie unikała 
podawania prawdziwych cyfr, a jznana niesumien- 
ność urzędników tem więcej się przyczyni do nie­
wiarygodności liczb statystycznych. Zaledwie w 
większych miastach może zdołają spisów ludności 
dokładniej dokonać. Nadomiar złego ministerstwo 
nie zwróciło uwagi na potrzebę wyjaśnienia waż­
ności sprawy, a tak nietylko ludność, ale sami 
urzędnicy wiele będą mieli kwestyi wątpliwych 
i niepewnych.

— Gubernator niedawno utworzonej Suwałko- 
wskiej gubernii Gervais, został zamianowany kura­
torem okręgu naukowego dorpackiego. Nominacya 
ta wynika z kierunku rusyfikacyjnego Nadbałtyckich 
prowincyj, a osoba nowego kuratora nie odpowia­
da wcale warunkom krzewiciela oświaty, gdyż Ger­
vais zawsze służył w adm inistracyi: ale w Rosyi 
dotąd widać mniemają, że ukaz carski stwarza od­
powiednie do nadanej pozycyi zdolności, u osób 
najmniej kompetentnych do zajęcia stanowiska, na 
jakie są powołani.

Współcześnie z nominacyą Gervais na kura­
tora okręgu naukowego Dorpackiego wydanem zo­
stało carskie rozporządzenie dowodzące znaczenia 
tej nominacyi. Rozporządzenie pomienione nakazu­
je używanie moskiewskiego języka do wewnętrznej 
służby okręgu naukowego i zaleca, aby na dyrekto­
rów szkół powoływano tylko ludzi znających język 
moskiewski.

— Liczne a zwykle wielkie szkody przyczynia­
jące pożary, nie dają się w Rosyi wyplenić, tak z 
powodu braku środków ostrożności, złego zabudo­
wania miasteczek i wsi, jak dla niedobrej organi­
zacyi ratunku w czasie pożarów, a najwięcej wskutek

demoralizacyi ludu, u którego zemsta przez spal®' 
nie zwykła się objawiać. Nieraz też złoczyńcy ''*" 
dzą w pożarach źródło swego zarobku i podpal8'  
ją  budynki, aby przy ratowaniu mogli bezpieczni® 
grabić strwożonych mieszkańców. Ministerstw® 
spraw wewnętrznych zleciło gubernatorom zwołam® 
oddzielnych komisyj [dla rozpatrzenia dokładnego 
tak przyczyn pożarów, jak też powodów, dla któ­
rych zwykły one przyjmować tak straszne rozi®*8'. 
ry — i zaproponowania ministerstwu środków 
zmniejszenia tak samych klęsk w ogóle jako t®ż 
okropnych skutków w szczególności.

— Gubernatorowi Kaliskiemu jenerałowi Szcz®r; 
batowowi poruczono zawiadywanie drogami bitem' 
i komuuikacyą, aż do czasu przekształcenia mini­
sterstwa komunikacji. Jenerał Szezerbatow znajdu­
je się jeszcze w Kaliszu.

F r a n c y  a.
Rząd francuski przedłożył Ciału prawodawczemu 

księgę b ł ę k i t n ą  i ż ó ł t ą .  Pierwsza obejmuj® 
pogląd na sprawy wewnętrzne, mówi o ostatnim 
senatus-konsulcie i wyborach. Pomijamy przeto te® 
dział kwestyj politycznych, jako mogący jedyni® 
zajmować Francyę i zwracamy się do księgi ż ó ł ­
t ej ,  która zawiera obraz stosunków zagraniczny®*1. 
Księga ta okazuje się zadowoloną z sytuacyi 
Włoszech:

„Porządek — mówi ona— utrwala się coraz bar­
dziej, wbrew usiłowaniom stronnictwa rewolucyjn®; 
go, które pragnie ruchu. Uśmierzenie to dowodź 
trwałego postępu dueha publicznego na półwysp*8 
i może tylko utwierdzić stosunki zaufania i przy­
jaźni między rządem włoskim i rządem francuskim"

Następujące ustępy odnoszą się do Niemiec, d° 
kwestyi francusko-belgijskiej, do sprawy hiszp*11' 
skiej i egipskiej:

„Sytuacya północnego związku niemieckiego 1 
państw południowych nie zmieniła się widoczni®’ 
nie widzieliśmy w kwestyach, które zajmowały g8' 
binety niemieckie w ciągu tego roku żadnego po­
wodu zejścia ze stanowiska wyczekującego, jak}6 
zajmowaliśmy wobec przeobrażeń odbywających s>5 
po tamtej stronie Renu. Stosunki nasze z Niem­
cami nie przestały być bardzo przyjaźnemi.

Opinia publiczna zajmowała się chwilowo tru­
dnością , zaszłą z powodu układów zawartych mię­
dzy kompanią kolei żelaznej francuskiej i kompani 
belgijską. Usiłowaliśmy zachować w kwestyi tej cha­
rakter wyłącznie ekonomiczny. Za wspólną zgod?> 
rewizya traktatów, któremi Belgia okazała sl? 
niezadowoloną, poruczoną została komisyi złożonej 
z lud<.i specyalnych, a administracye interesowa­
nych kolei żelaznych podpisały stosownie do wnio­
sków tej komisyi, nowe układy zadowalające po­
trzeby handlu między-narodowego, jako też interes* 
przemysłowe obu krajów.

Postępowanie, jakieśmy zachowali względem Hi­
szpanii, dostarczyło dowodu naszej czci skrupula­
tnej dla praw otaczających nas ludów. Wśród ag1' 
tacyi ludów, było obowiązkiem naszym czuw*. 
przedewszystKiem nad utrzymaniem neutralność* 
naszej. Dzięki środkom przedsięwziętym przez ®z* 
Cesarza na granicach naszych, zobowiązania n®9Z_ 
międzynarodowe ściśle były dopełnione. Powstrz) 
maliśmy się prócz tego z największą usilnością 0 , 
wszystkiego, co z naszej strony mogłoby oznacz* 
zamiar mięszania się w narady lub kroki odnoszą­
ce się do wyboru monarchy. Gabinet madrycki; 
chwytając sposobność, jaką mu nastręczyły rozpra­
wy kortezów, oddał szczerości naszej postawy hołd 
publiczny. Dziś Hiszpania prowadzi dalej pracę re- 
organizacyi wewnętrznej, i pragniemy aby doszł* 
do odbudowania się w warunkach najwłaściwszy®.1 
dla zabezpieczenia swego bezpieczeństwa i wielkość*'

Stosunki wice-króla egipskiego z Sułtanem fP° 
wodowały świeżo niejakie obawy. Po powroci® jeJ?, 
z podróży po kilku krajach europejskich, Che"1 
otrzymał od w. wezyra list, którym niektóre aK  ̂
,iego rządów były nacechowane, jako przekraczaj* 
ce miarę przywilejów przyznanych firmanami z 
1841 i 1867. Porta ganiła mianowicie powiększ8 
nie uzbrojeń lądowych i morskich, przypominaj 
węzeł zależności jaki łączy Egipt z Turcyą, żądał8 
aby budżet tej prowincji był nadal poddany rz*’ 
dowi centralnemu; aby wice-król zrzekł się zawie­
rania pożyczek bez upoważnienia Sultana, i ab) 
nie traktował żadnej ważnej sprawy z mocarstw® 
mi zagranicznemi bez pośrednictwa ajentów dyp*0' 
matyczoych tureckich. Wszelkich dołożyliśmy u9*' 
owań, aby ten spór nie wzmógł się i wspólni®, j 

gabinetami londyńskim i wiedeńskim przemawi8' 
iśmy z naleganiem do obu stron pojednawczy 
Spodziewamy się, że rady mocarstw nie będą pl°D, 
ne i że rozsądek odniesie zwycięztwo nad trud®0 
ściami, które istnieją daleko więcej w tłoroacze®1 ’ 
jakie dać należy ludziom tworzącym sytuację r 
giptu, niż w nowych uroszczeniach dążących Jjj 
zmienić, gdyż rząd turecki równie jak wice-kr q 
oświadczyli odrazu, że pragną utrzymać status i" 
jako podstawę swych stosunków.

W chwili gdy gabinety traktują tę kwesty? 
ortą i Chediwem, dzieło całkiem  pokojowe i z . j 

ne natchnąć wszystkie ludy myślą zjednoczeni* 
zgody dochodziło do kresu w samym Egipcie- ^ j 
nał suezki otwierał stanowczo morze Czerwo®8

Pełnomocnik łańcucki, dziecko tej kniei, odrzekł 
głosem, który zdradzał wzruszenie głębokie:

— Ojciec mój był leśniczym kniei tej! jam się 
tu rodził i pamiętam, była tu jedlina bujna i zdro­
wa. Naraz poczerwieniała i uschła. Ludzie rzekli: 
zły wiatr ją  owiał. Wonczas nie wiedziano, co to 
kornik lub ryjkowiec. Nikomu przez myśl nie prze­
szło, żeby robaczek tak nikły zdołał zniszczyć las 
cały. Woczas niktby był nie uwierzył prawdom 
dziś tak jasnym. Więc las dotknięty karą boską 
wycięto do szczętu, a na zrębie sama obsiała się 
grabiHa, którą widzicie...

Pogadano o płodozmianie przyrody, i ruszono da 
lej ku Leżajskowi, oglądając wsianki, sadzonki, wy- 
sadki i podrośla. Przed samym wieczorem zdążono 
na zbiorowisko, a nazajutrz rano zgromadzono się 
na biesiadę, co po staropolsku znaczy wielkie po­
siedzenie.

Opowiedzmy tę biesiadę we dworze leżajskim: 
Dwory wedle nauki budownictwa wiedeńskiego 

stawiane przez zarządy c. k. dóbr skarbowych, za­
wsze bywają o powałach niskich, oknach licznych, 
ściśle dla symetryi, nigdy dla wygody obmyślanych 
itp. Tu aż dziwno, że dwór wygodny, podzielny i 
dosyć nawet nie niski.

Tam się odbywała biesiada.
P. Stonawski, piastun laski marszałkow skiej leśni- 

śniczej zasiadłszy u stołu , wiece: bez dzwon­
ka, bez trybuny, bez dostojników i stróży porząd­
ku I... W szystk iego tego nie było potrzeby!...

A przecież wiece leśników niezboczyły z toru 
parlamentarnego; bo jako wszędzie tak i tu rozpo­
częto od pieniężnych zaległości i długów.... tej dźwi­
gni oświaty, przemysłu i dobrobytu ludzkości cywi­
lizowanej. Oddawszy jej hołd krótki przeszli do po 
rządku dziennego.

Dziwny to był ten ustęp pierwszy, porządku 
dziennego. Dziwny, niezwykły, lecz nie głupi wca 
le i wcale żywotny, ujęty w wyrazy niepokaźne: 
Sprawozdanie z wycieczki.

Pan łowczy łańcucki, Gebauer z p. Rejchertem 
nadleśniczym ostępu oglądanego, zasiedli dobro­
wolnie niejako ławkę oskarżonych, a całą drużynę 
zawezwano na oskarżyciela oko w oko!..

Tylko ludzie czyści na sumieniu, ludzie pracy 
szczerej i natężonej myśli, przystaną na coś podo­
bnego. O ni! wyzywali nawet do rozprawy!., prosząc 
o prawdę nieupiększoną, nieosłanianą!

Zabrał głos p. Strzelecki (ze Lwowa) Drzewo 
cienkie znajduje pokup w okolicy, przyspieszenie 
czasu rębności jest zyskowne, przyspiesza się czas 
rębności, zapomocą przetrzebienia gąszczy: -  Cze 
muż tu widzimy gąszcze nietrzebione, skoro sprze­
daż trzebionek pokryłaby nakład?

P .Gebauer: Za trzebienie musimy płacić gotów­
ką, gdyż trzebionka nie pokupna, mimo to trzebie- 
my, mianowicie z osik.

Lissak. Pierwszą trzebież zostawić samej natu­
rze; gdy się zaś knieja poczyna oczyszczać, trze­
bić choćby z nakładem. Bo knieja nikleje wybuja­
wszy zbytnio w górę.

Geb. Tak też czyniemy! W Czarnej naprzykład, 
trzebiemy grabinę działając na jej wygubienie, 
ku oswebodzeniu jodły, gdyż grabina niepopłaca.

W toku rozmowy okazuje się, że skarb łańcu­
cki zacięcie walczy z naturą broniącą dziatwy swej 
rodzonej przeciw narzutkom rozumu ludzkiego. 
Przyroda płodzi grabia, osikę leszczynę, a tu jej na­
rzucają jedlicę, dęba i modrzewia z zasady, że kolej 
żelazna dowozem węgli zniży cenę opału a wymo 
gami swymi i ułatwieniem przewozu, podniesie ce 
nę budulca. Trzebi się więc grabina, osiczyna, le­
szczyn i a miejscami nawet jedlina. Trzebionek na 
ścieł nietylko, że nikt nie chce kupić, ale potom­
kowie góralów niemieckich osiedlonych za darmo, 
nie chcieli brać podszewki jodłowej wytrzebionej. 
Folwarki też skarbowe, wżadei  sposób nie chcą 
siekać trzebionek na ścioł mimo usiłowań kilko- 
krotnych. W górach mówią: fura jedlicy — czapka 
nawozu! Snać wiedzą o tem i tutaj.

Cukrowni chciano go narzucić za bezcen: wola­
ła  sągi: kupować w lasach ościennych. Gałęzie i 
wierzchy zaś bardzo są pokupne. Za gałęzie rąbie 
się 8000 sągów i opłaca nimi polowania.

Strzelecki: W Brzuzy widzieliśmy obsiew samo­
rodny bukowy w porębie starej. Obsiew ten idealny 
prawie, godzien opieki. Czemuż dotąd nie wyrąba­
no nasienników?

Leśnictwo. Przed laty poprzedni leśniczy nieroz- 
myślnie założył porębę zanadto wielką, większą 
nad ręby porządne zwykłe, przypadające kolejno. 
Wyrębujemy więc ile wypada ile zdołamy. Bo na

10,000 morgów mamy tylko trzy wsie. Dla tego 
mamy i robactwo, więc co sił stanie obracamy na 
zrąbanie lasu zarażonego kornikiem.

Strzelecki. W piaskach, ojczyźnie sosny, czemu 
protegowany świrk?

Leśnictwo: Bo chłop gardzi sośniną, przenosząc 
świrka za cenę tą  samą. Dawniej sosna kupowa 
na była na światło, na szczypy smolne; dziś kam 
fina zastępuje ją. Więc też z zasady: że knieje 
mieszane rosną najsporzej i najzdrowiej; mieszamy 
sosnę z świerkiem i modrzowiem gdzie niegdzie, 
jak np. w Biedaczowie nawet z liściastemi.

W Krasiczynie Strzelecki sieje sosnę a zagaja 
sadzonką świerkową trzechletnią, radząc jedlice mie­
szać z szpilkowemi, jako środek od owadu.

Leśnictwo: Cóż mamy robić w piaskach czy­
stych?...

— Grabinę zapuścić, jako podszewkę...
Leśni. Wykorzenić ją potem trudno, podobnie

jako i brzezinę, którą ledwo zdołaliśmy wytępić — 
spieniężyć grabiny nie możemy.

—  Więc akacye między sosny.
— Kędy wilgoć i kędy zwierzyny nie ma, sarny 

spaszą ją.
— Więc tylko świerczynę, dębinę, i jasiona.
— Świerczynę sadzimy, dębinę posialiśmy, sa­

dzić będziemy, jasionów siać nie możemy bacząc, 
że natura nie sieje ani jednego, nigdzie w około. 
Za jej wskazówką idziemy, gdzie ona nie sieje ani 
jednego my nie sadzimy.

O dębie wywiązała się pogadanka ciekawa doty­

cząca wzrostu jego. Nauka niemiecka głosi, ?e 1 nlj 
rośnie powoli. Doświadczenie uczy, że niicjs®* 
przerasta i przygłusza sośninę; w Budach r0b,a. 
zarówno z bukiem. Stanęło na tem , iż należy -  ̂
sadzić lub siać dębinę kędy się uda. Uda się 
i na szczerym piasku byle w spodzie znalazła W 
mogi życia, jak je  np. znalazła na P*3,3, ^ 0*1 ”^ -  
morskich w Belgii, gdy przed tysiąc^ aty Be* 
dyktyni obsadzali je żołędzią w pośród na?le^ .  
sosnowego wszystko wraz posiewając trawą. 
miast radzono rąbać ojcowiznę owadow choćby 
stratą przyrostu, byle knieję odmłodzić je‘* 
stajnie. h;/

Leśnictwo-. Tak też czynimy. Cóż jednak r®_ 
gdy pod cięcie przypada knieja zdrowa lub c® 
ale ochraniająca od wiatru szkodliwego? ie,

— Ciąć dobrą! od wiatru złego chronić ko»*
nie... .. m i
—  Tak też uczyniłem  mimo sprzecznych 

w skarbie... chcę zaprowadzić ręby przemienne, 
był wilk syty a owca cała.

_  Zgoda, zgoda!!... je
Obrona leśnictwa łańcuckiego zjednała uzn, jo- 

powszechne, zjednała go też praca i nauka ? 0. 
czna w lesie. Pan Gebauer łowczy łańcuc®' 
chwały i uznania przyjął nie dla sieb ie, oC*?| r0- 
się na podwładnych swych, w ykaaał pracę IC 
zumną, bez której niczegoby nie dokonał. . ,  

(Ciąg dalszy nastąp1"
 — a a a A A A / na------------
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kończyny Wschodu bezpośredniemu handlowi eu­
ropejskiemu. Francya towarzyszyła sympatyą pa- 
tryotyczną monarchini, która udała się w jej imie­
niu obok dostojnych reprezentantów potężnych na­
rodów, przyklasnąć na dalekich brzegach urzeczy­
wistnieniu tego wielkiego dzieła.

Rozwój coraz znaczniejszy stosunków naszych z 
Egiptem, szczególny nadaje interes kwestyi organi- 
zacyi sądowniczej, podniesionej przed dwoma laty 
przez wicekróla. Komisya specyalna, złożona z pra­
wników i ajentów francuskich, którzy zamieszki­
wali Wschód, miała sobie poleconem przez rząd 
cesarski zbadać propozycye rządu egipskiego, i spi­
sała w memoryale zakomunikowanym rozmaitym 
mocorstwom interesowanym rezultat swych robót. 
W skutku tej pierwszej enquety rząd egipski za­
żądał, aby kwestya była zbadaną na miejscu przez 
komisyę międzynarodową. Przystaliśmy na te żą­
dania, pod warunkiem, aby raport komisyi francu­
skiej był wziętym za punkt wyjścia nowych badań. 
Komisya międzynarodowa rzeczywiście zebrała się 
w Aleksandryi, gdzie zasiada od miesiąca. Mając 
charakter czysto doradczy, oceni ona słuszność za­
żaleń, jakie do nas zanoszono i ważność reform 
nastręczanych. Mocarstwa jednak zastrzegły sobie 
zupełną wolność dalszych swych postanowień. Rząd 
cesarski zbyt jest przeniknionym wielką odpowie­
dzialnością, wiążącą się z uregulowaniem tej waż­
nej kwestyi, aby nie użyć całej swej roztropności 
i całej oględności, jakiej wymagają zawikłane in- 
teresa, w niej zawarte.

Wspólnie z gabinetem londyńskim donieśliśmy 
prócz tego do Konstantynopola, że przyzwalając na 
enąuetę proponowaną przez Chedywa, nie mamy 
bynajmniej zamiarów zawierać jakiejbądź ugody 
bez wiedzy rządu tureckiego lub wbrew prawom 
Sułtana.

/ Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 grudnia. Zobojętnienie spółeczności 

francuskiej na los naszych wychodźców politycznych 
okaże się znaczne, gdy porównamy przyjęcie, jakiego 
doznała emigracya z r. 1831 a emigracya z r. 1863. 
Dziwić się temu nie można, bo postęp egoizmu i ma- 
teryalizmu w spółeczności europejskiej od tej pory wielki, 
i oswojenie się z niedolą polską osłabiło uczucia ży­
wego udziału , jaki obce narody brały przed laty trzy­
dziestoma w naszych nieszczęściach. Wszelako jeśli po­
moc ze strony rządu słabsza, jeśli współudział społe­
czności w ogóle zmniejszył s ię , utworzyły się stowa­
rzyszenia, które na podstawie nie tyle politycznych sym- 
patyj, co chrześciańskiego miłosierdzia przychodzą w po­
moc naszym wychodźcom. Najczynniejszą działalność 
rozwinęło w tym względzie stowarzyszenie pod nazwą 
Oeuvre du catholicisme en Pologne, któremu prze­
wodniczy X. S e g u r  prałat i kanonik przy kościele 
Ś. Dyonizego w Paryżu. Do zarządu należą X. D e- 
g u e r r y ,  proboszcz kościoła Ś. Magdaleny, O. P e t e  
t o t ,  hr. M o n t a l e m b e r t ,  p. C o r n u d e t ,  prezes se- 
kcyi w radzie stanu; dyrektorem jest znany 0 . P e r -  
r  a u d, sekretarzem p. W a z i e r  s, archiwistą zaś p. Hen­
ryk N o w a k o w s k i .  Mamy przed sobą dziesiąte spra­
wozdanie tego towarzystwa z r. 1868/9. Sprawozdanie 
to poprzedza treściwe ale wymowne przedstawienie prze­
śladowań kościoła katolickiego w Polsce w roku ubie­
głym. Przypomnienie katolikom we Francyi tych nie­
słychanych czynów bezprawia i gwałtu jest tem odpo- 
wiedniejszem, że tak mało mogą nabyć wyobrażenia 
ludy używające wolności o stanie kościoła w Polsce. 
W ciągu r. 1868-9 towarzystwo Oeuvre du catholi­
cisme en Pologne wydało 12,640 fr. na wspomożenie 
najbardziej zasługujących na wsparcie wychodźców. Do­
roczny bilans tego towarzystwa zmniejsza się wprawdzie 
stopniowo. W r. 1 8 6 4 -5  wydano 122 ,984 , odtąd co­
rocznie mniej; ogół zapomóg udzielonych przez towa­
rzystwo od r. 1864 to jest od zawiązania się jego do 
dziś dnia, wynosi 819,857 franków.
/ '  •— Donoszą nam z Paryża, że od 26go do 3 Igo 
grudnia odbywać się będzie w hotelu Lambert loterya 
fantowa na rzecz chorych i ubogich emigrantów pol­
skich, pod przewodnictwem Izabelli z książąt Czarto­
ryskich, hrabiny Działyńskiej.

Instytucya ta dobroczynna dam polskich przez lat 
tyle utrzymywana przez dostojnych rodziców, spadła 
teraz spuścizną na córkę, która z równą pieczołowito­
ścią ociera łzy i tuli nędzę losem zgnębionych rodaków.

Błogie działanie tego towarzystwa, najlepiej tłum a­
czy się pomocą, jaką niesie, już to zaopatrując przeszło 
sto rodzin chlebem (od 8 do 12 funtów tygodniowo 
na każdą rodzinę), już lekarstwam i, już udzielaniem 
funduszu na poratowanie zdrowia, na wyżywienie i t. p. 
Oprócz tego, dla uczącej się młodzieży daje Towarzy­
stwo rocznie 1800 fr., a przytem najmuje dom, gdzie 
dwudziestu rodaków pozbawionych przytułku, znajduje 
pomieszczenie. W ogóle, przeszło pięćset osób odbiera 
pomoc Towarzystwa będącego prawdziwą Opatrznością 
dla tylu rozbitków dotkniętych chorobą, lub nie mają­
cych sposobu zarobienia na życie.

Wydatki te wymagają rocznie najmniej 36 tysięcy 
franków. W owej loteryi fantowej jaka ma nastąpić po 
Bożem Narodzeniu, cała nadzieja dla tylu nieszczęśli­
wych. Odzywamy się też do serc dobroczynnych w Kra­
kowie i na prowincyi, ażeby czy pieniężnym czy fanto­
wym datkiem przesłanym na ręce hr. Działyńskiej w

uwertura „Tytus* Mozarta, „rnarche funebre* Chopina, 
„fantazya“ z opery Mayerbeera Afrykanka — obok, po­
wtarzamy, owego morza tonów spływających się w je ­
dnolitą falę harmonii, dały się również słyszeć sola: 
jak w koncercie F. Dawida odegranym na puzonie i 
wybornie wykonane solo na trąbce, a szczególnie solo 
na skrzypcach „Souvenir de Mozart* układu Allarda, 
rokujące młodemu wirtuozowi w dziedzinie muzyki nie­
poślednie miejsce. Rzęsiste oklaski publiczności wy­
szczególniały piękniejsze ustępy koncentu. który dość 
licznie zapełnił teatr.

—  Towarzystwo opieki wdów i sierot z r. 1863 i 
64 otrzymało następujący list:

Nieszczęsna dziatwa Ojczyzny od dawien dawna wy­
glądała zbawczej ręki. Ciebie chwalebne Towarzystwo 
natchnął Bóg świętą myślą podania tymże ratunku. 
Oby głos twój odbił się w sercach rodaków.

Z czem m ogę, z tem śpieszę na pomoc. Mam tu 
znaleziony w Sądowoj-Wiszni dukat z 30-letniej woj­
ny; może go jaki zbiór numizmatyczny nabędzie, a za­
mieniony przyda się dla biednej dziatwy ojczyzny naszej.

Dnia 13 grudnia 1869.
X. B ukow ski z Majdanu.

(Dukat ten znajduje się w kancelaryi Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych przy ulicy Wiślnej N. 474).

—  W niedzielę d. 19 b. m. odprawionem będzie 
w kościele Ś. Barbary o godz. lOej rano nabożeństwo 
zarządzone przez Arcybractwo Miłosierdzia i Banku po­
bożnego.

— D. 14 b. m. umarł we Lwowie wiceprezes To­
warzystwa kredytowego galicyjskiego Felicyan L a s  k’o w- 
s k i. Był on zarazem prezesem kasy oszczędności, za 
poprzedniego sejmu posłem, ozdobiony orderem korony 
żelaznej. Zmarły liczył lat 55. Używał on powszechnego 
szacunku dla swej prawości charakteru i gorliwego peł­
nienia obowiązków.

—  Z Ftrńcem tego roku wychodzą zupełnie z obiegu bi- 
laty bankowe na 1 i 5 złr. z czerwonemi znakami, 
wszelako nie te 5 reńskowe, które mają z tyłu orla 
b unatnego i są teraz powszechnie w obiegu, lecz da­
wniejszego stępia. Po nowym roku wymiana tych bile- 
tfw  nastąpić może jedynie za zezwoleniem ministerstwa 
s carbu. Ustają również z nowym rokiem papierki na 
(j krajcarów (starych) oraz srebrniki z r. 1848 i 1849 
3 cyfrą 6, a mające dziś wartość 10 centów.

W piątek dnia 17 grudnia, Śgo Łazarza biskupa.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ceny na targowicy publicznej w Krakowie. 

dnia 14 grudnia.
Mierzyca wied.
czyli V, korca pszenicy zimowej od 4 50 

n jarej 
„ żyta . . . .
„ jęczmienia . .
„ owsa . . . ,
„ grochu . .

jagieł . . . .
„ fasoli . . . .
„ tatarki . . .
„ prosa . . . .
„ rzepaku zimowego
„ ziemniaków

Centnar wiedeński siana . .
słomy .

Funt w. mięsa wołow. ze spaś. bydła — 21 
„ „ „ z drobniejsz.
„ polędwicy wołowej . .

Garniec spirytusu 90° tra1. z opł. 
okowity 80° „ „

„ masła młod(go . . .
Kopa jaj k u rz y c h ......................

Miarka kaszy jęczmiennej .
czyłi V, meey n ta'arcz. częstoc
Cetnar mąki pszenicznej . . .

Sporządzono w biórze komisaryatu targów go 
Dan jak wyżej

Białkowski.
Delegowani obywatele : Komisarz targowy:
Kazimierz Robaclci. Jezierski.
Konstanty Ziernicki.

pszenicy coraz większy, edkąd się drogi skutkiem mro­
zów poprawiły. Kto dawniej sprzedał zboże i zobowią­
zał się odstawić je w grudniu, spieszy się z uczynie­
niem zadość zobowiązaniu, ponieważ ceny spadły. 
Z wschodnich powiatów wywieziono w tygodniu ubie­
głym 3000 cetn. żyta, z zachodnich kilka partyi psze­
nicy do pogranicznych młynów pruskich. Nowo otwar­
tą linią kolei czerniowieckiej nadeszło w tygodniu u- 
biogłyra kilka znaczniejszybh partyj kukurudzy. W Su- 
czawie płacono kukurudzę po 3 złr. Loco Lwów płacono 
pszenicę 170 funt. 8 złr., jęczmień 142 f. 4 złr. 75 
ceńt., żyto 160 funt. 5 złr., owies 100 f. 2 złr. 80 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące 
Bochnia: pszenica 170 funt. 9 złr., jęczmień 140 f. 
5 złr. 50 cent. żyto 160 funt. 5 złr. 80 c., owies 100 
funt. 3 złr.; dowóz nieco większy, handel niezbyt o 
żywiony, Dębica: pszenica 170 f. 8 złr. 90., jęczmień 
138 f. 4 złr. 50 c., żyto 160 f. 5 złr. 45 c., owies 
lOOfunt. 3 złr.; na żyto popyt znaczniejszy, na psze 
nicę mniejszy, na jęczmień i owies nie ma popytu 
Rzeszów: wyka 204 f. celnych 6 złr., groch 204 f. 
9 złr., rzepak 170 f. 14 złr., pszenica 170 funt. 8 
złr. 80 cent., jęczmień 140 funtów 4 złr., żyto 160 
funt. 6 złr. 40cent., owies 100 funt. 3 złr., 25 cent. 
odbyt głównie tylko na konsumcyę , do wywozu sprze 
dano jednak 300 cent. żyta. Na jęczmień nie ma po 
pytu. Jarosław: pszenica 170 funt. 9 złr., jęczmień 138 
funt. 4 złr. 30 cent., żyto 160 f. 5 złr. 30 c., owies 
100 funt. 2 złr. 80 cent.; odbyt głównie na potrzeby 
lokalne. Nieco żyta sprzedano do Katowic i Gliwic 
Przemyśl: pszenica 170 f. 8 złr. 40 c., jęczmień 140 f.
5 złr., żyto 160 f. 6 złr., owies 100 funt. 3 złr.; do 
wóz mały, odbyt głównie do młynów. Nadeszło kilka 
pomniejszych partyj mąki z młyna parowego brodzkie- 
go. Złoczów: pszenica 170 f. 8 złr. 10 c, żyto 160 f,
4 złr. 80 c., jęczmień 142 funt. 4 złr. 30 c., owies 
100 f. 3 złr.; odbyt słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu u- 
biegłym koleją czerniowiecką 420 sztuk i zostały po 
słane do Krakowa. Z tutejszej targowicy oddano na 
kolej 150 wołów. ( £ .  Lw.)

SPrizegjIąd polStycasssy.
D epesze teleyraficzne.

złr. c. złr. c.
Od 4 50 do 5  30
. 4 75 5 15
. 2 87 3 15
. 2 37 2 75
. 1 62 1 75

25 3 60
. 5 25 5 75

25 4 75
— 3 75

. 3 — 3 25
7 75 8 —

. 1 15 1 25

. 1 60 1 90
. — 95 1 —
a — 21 — 24

— 20 — 22
. — 35 — 38
. 2 1,5 2 50

1 75 2 — ‘

. 3 75 4 —

. 1 50 1 60

. — 48 — 60
h. 1 25 1 30
. 8 60 11 60

L w ó w  11 grudnia. W tygodniu ubiegłym mieliśmy 
dnie jasne, pogodne, w nocy mróz od —  3 do —  5° R. 
W południe ciepło dochodziło do -f- 8° R. Drogi po­
prawiły się, ruch na nich ożywiony, ceny frachtu spadły.

W handlu towarowym z powodu nadchodzących świąt 
widać znaczniejsze ożywienie. Nadeszły większe trans- 
porta towarów kolonialnych, manufaktów i wyrobów 
drobiazgowych. Handel spirytusem zaczyna przybierać 
większe rozmiary; koleją czerniowiecką przewieziono 
kilka znaczniejszych transportów do Wiednia i Berna, 
po większej części z Czerniowiec, Kołomyi i Stanisła­
wowa. W ciągu ostatnich dwóch tygodni wywieziono z 
Galicyi ogółem 4,000 cetn. spirytusu. We Lwowie od­
dano na kolej około 1,000 cetn. Na rachunek firm 
wiedeńskich zakupują spirytus komisanci i płacą po 
46 c. za stopień franko Wiedeń. Ożywił sią także od­
byt na wełnę i wywieziono do W rocławia, Wiednia 
Berna około 500 cetn. Średnie gatunki wełny płacono 
po 70 do 80 złr. Z powiatów krakowskiego, tarnow­
skiego i rzeszowskiego wywieziono znaczniejszą ilość 
masła, po większej części do Prus. Piękne czyste ma- 

Paryżu, [chciały się przyczynić do przyniesienia ulgi j s^° Płacono P° 58 do 60 złr. W ciągu ubiegłego ty- 
ciężko doświadczanym rodzinom [będącym na tułactwie. przewieziono przez Mysłowice 400 cetn. masła

—  P. M a l e s z e w s k i ,  znany pastelista, którego 
portrety w tym rodzaju używają wziętości w Paryżu, 
wykonał dwa wizerunki: Kazimierza Wgo i Zygmunta 
Augusta, przeznaczone ku upamiętnieniu dwóch tego- 
rocznych historycznych uroczystości, znalezienia zwłok 
Kazimierza Wgo i obchodu trzechsetletniej rocznicy Unii 
lubelskiej. W tych dniach, w litografii paryskiej wyko­
nane podług oryginałów p. Maleszewskiego dwa te wi­
zerunki nadeszły do Krakowa, i można powiedzieć, że 
łączą w sobie zalety znamionujące prawdziwego artystę. 
Traktowanie tych historycznych głów szerokie, śmiałe, 
pełne wyrazu i majestatyczności. Wizerunek Kazimie­
rza W. odgadnięty z rzeźby nagrobkowej, ozdobiony ko­
roną, mniej może nosi piętna rzeczywistości, a więcej 
zdaje się być uidealizowaniem tego wielkiego króla; za 
to Zygmunt August, w sobolowym kołpaku, tak i, jak 
go spotykać można na starych drzeworytach i nie rzad­
kich portretach olejnych, przedstawia wierne oblicze 
głównego autora pamiętnej Unii. Wykonanie w litografii, 
niepozostawia nic do życzenia. Wizerunki te odświeża­
jące pamięć wielkich ludzi, powinnyby znaleść przystęp 
do każdego domu, gdzie przechowuje się cześć dla na­
szej przeszłości.

—  Wczoraj w teatrze, na dochód funduszu emery­
talnego dla kapelmistrzów wojskowych wykonały wielki 
koncert zbiorowy cztery orkiestry pułków: Księcia na­
stępcy tronu pruskiego, Wazy, Benedeka i Nagyego. 
Około 200 muzykantów było w koncercie czynnych na 
instrumentach dętych i rzniętych, a dyrektorowie or­
kiestr z kolei obejmowali ster dyrekcyi. Obok pełnego 
precyzyi wykonania znakomitych utworów, jak  uweitura 
„Prometeusz* Betovena, „wezwanie do tańca* K. M. 
Webera, „motywa* z opery Romeo i Julia  Gounauda,

Na targowicach zagranicznych jest ciągle ożywiony po­
pyt na chmiel. Celniejsze gatunki płacą po 60 do 70 
złr. U nas zapasy chmielu zaczynają się wypróżniać. 

Na targowicach zbożowych galicyjskich dowóz żyta i

Kurs papierów pieniędzy
K r a k ó w  16 grud. żądają płacą
Sreb.pol.st. za 100 zł. 110 108

„ noweobr. „ 115 112
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. 100 złr.

94 93;
448 4S8

Ruble ros. za 100  rsr. 153 151}
Talary pr. za 100  tal. 183 181!
Bankn. pr. za 100 złr. 80) 80
Srebro nowe austr. 132; łże ;
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 88 5 T8
9 98 9 83

Półimperyały rosyj. 10 15 10 —
4 § gal. listy zas.bez k. 78 76}
Mi » » » n r  
Obi. indemniz. z kup.

90 89
74 j 73

Ak. k. g. z dyw. bez. k. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.

341 239
202 196

89 50 89 —
„ 6§ ban. rustyk. 91 50 91 —

Listy gal, ban. hip. 88 — 87 50

W i e d e ń  15 grud.
zjed. dług pań. ban. 95 95 59 85

5 | » „ „ sreb. 70 20 70 10
„ Obi. ind. niż. Aus. 95 — 94 -
„ „ czeskie 93 — 92 —
n „ węgiera 80 — 79 50
> „ galicyj. 73 35 72 75
n n buków. 73 50 72 75
„ „ siedmg. 

Pożyczka głod. gal. 
5J węg. pożycz, kol.

76 25 75 75
_ _ _ _

po n o  sir. (soo frk. 105 20 104 90

I t e i - l in  14 grudnia w nocy. Po uchwaleniu ra 
no §§ 1 do 3go ustawy o skonsolidowaniu długu 
Izba przyjęła dziś na wieczornem posiedzeniu §§ 
od 3go do 8go, a potem całą ustawę w głosowa­
niu imiennem 242 głosami przeciw 128. Do § 7 
uchwaliła Izba poprawkę Lenta względem przyj­
mowania jako depozyt renty długu konsolido­
wanego.

K a r l s r u h e  14 grudnia. Izba deputowanych u- 
chwaliła po sześciodniowych rozprawach ustawę 
gminną wszystkiemi głosami prócz jednego. Re- 
dakeya tej ustawy znacznie jest różną od pierwo­
tnego projektu i wniosków komisyi.

K a r l s r u h e  14 grudnia. Izba deputowanych 
przystąpiła do zmian uchwalonych w Izbie wyższej 
w projekcie ustawy o obowiązkowem małżeństwie 
cywilnem i księgach stanu cywilnego, i uchwaliła 
całą ustawę wszystkiemi głosami prócz 6. Nastała 
przeto pod tym względem zgodność obu izb.

F a r y ż  14 igrudnia. W Ciele prawodawczem 
C a z e l l e s  i 22 zwolenników wolności handlowej 
wnieśli żądanie interpelacyi o konieczność bezzwło­
cznego zbadania kwestyi handlowej przez komisyę 
B r a m ę  i 52 deputowanych (zwolenników ceł opie­
kuńczych) żądają in terpelow ać rząd w zględem  ko 
nieczności wypowiedzenia traktatów handlow ych  
przed d. 4 stycznia 1870, następnie utrzymania 
dotychczasowych taryf tylko chwilowo aż do ogło­
szenia nowych i wniesienia jak najśpieszniej proje 
ktu ustawy rozwiązującej wszystkie kwestye taryfo­
we, a osobliwie kwestyę czasowego wpuszczania 
towarów. Izba poweźmie uchwałę względem tych 
interpelacyj po ukończeniu sprawdzania wyborów, 
Senator L a d o u c e t t e  umarł. Książę M e11er- 
n i e b  wrócił do Paryża.

F a r y *  14 grudnia. Frakcye opozycyjne zmie­
rzają głównie na teraz aby usunąć kandydatury 
rządowe i sprowadzić rozwiązanie ciała prawodaw­
czego. Pragną one nowej izby , a gdyby można, z 
charakterem konstytuanty.

F a r )  * 14 grudnia wieczór. L a  France mnie­
ma, że o kwestyi gabinetowej będzie dopiero mo 
wa po sprawdzeniu wyborów. Gabinet obecny po 
stanowił czekać na pozytywną uchwałę Izby. Pod­
czas rozpraw Izby nad obwieszczeniami sądowemi, 
rzekł minister F o r  c a d e :  Rząd weźmie już teraz 
pod rozwagę zmiany dekretu z r. 1852. Minister 
oświadcza, że zamiarem jego jest nie pozostawiać 
woli prefektów wyboru dzienników przeznaczonych 
do obwieszczeń sądowych. Przedłoży on w ciągu 
tej sesyi dotyczący projekt ustawy. Minister mając 
sobie przerwaną mowę, oświadczył następnie, że 
niepodobna zmienić już w r. 1870; ustawy obecnie 
obowiązującej, lecz zamiarem jego jest zgodnie ze 
zdaniem Izby stosować ustawę w duchu najliberal- 
niejszym. Izba zajmowała się dalej sprawdzaniem 
wyborów, i uznała ważność wyboru G e r m a i n  a. 
Co do wyboru Klemensa D u v e r n o i s ,  bióro wno­
si zarządzenie śledztwa, na co Duvernois przysta­
je. Po wniosku o rozpoczęcie rozpraw nad tym wy­
borem Duvernois odpiera oskarżenia przeciw so­
bie podniesione.

P a r y ż  14 grudnia. Zdaje się, że się zanosi 
na nowe powstanie Karlistów. Na granicach fran-

cuzkiej i portugalskiej znać wielkie krzątanie się 
między Karlistami. Rząd francuski wydalił wielu 
Karlistów.

B m k s e l l a  14 grudnia. Książę de L i g n e  
prezes senatu, wziął kilkomiesięczny urlop, co u 
ważają za oznakę jego zupełnego usunięcia się. 

n ż j i n  14 grudnia. Na drugiem posiedzeniu 
oboru mianował Papież 96 biskupów członkami 
’terech komisyj, przeznaczonych do spraw wia 

karności, zakonów i spraw kościoła wschO' 
jego.

? ! o r e n c y a  14 grudnia. Nowi ministrowie 
złożyli dziś przysięgę, a jutro będą przedstawieni 
parlamentowi. C a s t a g n o l a  przyjął tekę rolnictwa.

1’l o r e n c y a  14 grudnia. Minister Se l l a  za­
mierza wnieść w Izbie podwyższenie podatku do­
mowego i ziemskiego o VI0, podatku od kapitału o 
4/io) skonsolidowania długu bieżącego z r. 1866, znie­
sienia dodatków prowincyonalnych i gminnych do po­
datków domowego, ziemskiego i od kapitałów, a 
wreszcie zniesienia akcyzy prowincyonalnej i gmin­
nej.

N e a p o l  14 grudnia. Królewicz Pruski przyby 
tu dziś rano. Królewicz Humbert z księciem Ama­
deuszem Sabaudzkim odwiedzili go na pokładzie 
okrętu „Elżbieta.*

I l u k a r e s t  14 grudnia. Konwencya konsular­
na z Rosyą przedłożona jest Izbie. Pułkownik S a- 
l o m o n  mianowany dowódzcą wojsk w Bukareszcie 

K o n s t a n t y n o p o l  14 grudnia. Nowy pa- 
tryarcha ormiański C h e r i m i a n miał u Sułtana po­
słuchanie. Sułtan rzekł mu, iż przedmiotem jego 
starań jest pomyślność wszystkich ludów pod jego 
berłem zostających bez różnicy wiary.

w  a s h i o g f t o n  13 grudnia. Izba reprezentan­
tów odrzuciła 128 głosami przeciw 42 wniosek 
względem ponowienia traktatu wzajemności z Ka­
nadą.

Zmiana gabinetu we Francyi jest już przedmio­
tem rozbioru nawet dzienników dworskich, skoro 
La France wspomina o n ie j, jako o rzeczy bardzo 
naturalnej. Jednak artykuł tego dziennika zapo­
wiadający zmianę gabinetu dopiero po sprawdzę 
niu wyborów, może ma jedynie na celu przyspie 
szenie tej czynności, jakby mówił do opozycyi: 
Jeżeli chcecie mieć spiesznie nowy gabinet, to nie 
przedłużajcie rozpraw izby nad wyborami. Byłby 
to zatem tylko manewr. Wszelako powszechnie 
utrzymują, że gabinet nie może się długo utrzymać.

Journal des Debats zamieszcza artykuł dowo­
dzący, że zawsze wspierał rządy kolejno we F ran­
cyi następujące, ilekroć te mu odpowiadały. Przy 
rzeka też wsparcie swoje cesarstwu, jeźli ono wej­
dzie na drogę konstytucyjną. Uważają, że ten ar 
tykuł ma związek z kwestyą zmiany gabinetu i że 
zapowiada powołanie do rządu tiers-parti. Daru 
miał już posłuchanie u Cesarza, i poczytują go 
wraz z Ollivierem i Buffetem za kandydata na mini 
stra. Inni twierdzą, że Forcade utrzyma się i zło­
ży nowy gabinet z członków prawej strony Izby, 
ale zawsze z konstytucyjnym programem.

Sejm pruski uchwalił w całości projekt rządo­
wy względem ukonsolidowania długu, powstałego 
z niedoboru w budżecie i zamienienia go w rentę 
na 4 '/47 0. Operacya ta utrwaliła nowego ministra 
skarbu p. Camphausena, a zapadła z dwóch przy­
czyn: raz dla uniknięcia podwyższenia podatków 
stałych, powtóre, że tajną pobudką tego troku  fi­
nansowego było pozostawienie możności zaciągania 
nowych długów. Hr. Bismark czekał tylko, czy mu 
przyjdzie stanąć przed Izbą d la poparcia projektu. 
Skryte układy rządu z stronnictwami liberalnemi 
uwolniły go od demonstracyjnej mowy.

Na zapytanie zrobione jeszcze w listopadzie w 
pruskiej izbie deputowanych co do rachunków z 
skonfiskowanych majątków króla Hanowerskiego i 
elektora Heskiego, ministerinm wygotowało piśmien­
ną odpowiedź, w której oznajmia, iż z tej części 
tylko dochodów składać będzie rachunki, która idzie 
na skarb, ale nie z tej, która idzie na uposażenie ele- 
ctora na mocy zawartej z nim umowy, tudzież z tej, 
która z majątku króla Jerzego była przeznaczoną na 
koszta śledzenia knowań przez niego przedsiębra­
nych.

Gaz. Krzyżowa w długim wywodzie tłumaczy 
tir. Bismarka, że nie mógł jak zamierzył objąć u- 
rzędowania swego około Bożego Narodzenia, lecz 
że nie wróci do Varzina i pozostanie w Berlinie 
dla dalszej kuracyi. O ile zaś pozwala mu zdrowie, 
lierze udział w sprawach rządowych i miewa cza­
sem z królem narady.

’PrzypTsują hr. Bismarkowi zamiar odłączenia
s iraw duchownych od ministeryum oświecenia. W 

dnej z komisyj sejmowych, gdzie była mowa o 
upowszechnianiu się klasztorów katolickich w 

w prowincyach protestanckich i w samym nawet 
Iirlinie, a mianowicie klasztorów Jezuitów, jeden 

deputowanych opowiedział swoją rozmowę z hr. 
smarkiem o Jezuitach. Minister oświadczył, iż 
:ale nie jest przeciwnym osiedlaniu się Jezuitów, 

uważając ich za dobrych i wiernych poddanych, 
anających władzę.

Tak pruskie jak wiedeńskie dzienniki przywią­
zują niezmierną wagę do obchodu d. 8 b. m. w 
Petersburgu założenia orderu św. Jerzego. Już wy­
raziliśmy nasze zdanie w tej mierze, a tu dodamy 
jedynie, że telegramy z Petersburga datowane d. 
14 b. m. zajmują się tym obchodem, mimo, że on 
się odbył o sześć dni wcześniej i był opisany w 
dziennikach petersburskich.

Po ciężkich trudach udało się wreszcie złożyć 
gabinet włoski, którego naczelnik Lanza jest wię­
cej tytularnym niż rzeczywistym reprezentantem; 
tym ostatnim bowiem jest minister skarbu Sella! 
Całym powodem zmiany ministerstwa była kwestya 
finansowa; słusznie też utworzenie gabinetu obra­
cało się około ministra skarbu. Sella pragnie z 
bardzo stanowczą wystąpić reformą, bo chce znieść 
akcyzę, a natomiast powiększyć podatki skarbowe, 
to jest ulżyć ludności w wydatkach niestałych, a 
natomiast obciążyć ją  więcej stałemi opłatami.

Donieśliśmy już o rozwiązaniu zebranego w Ne­
apolu zjazdu przeciw soborowego, któremu prze­
wodniczy deputowany Ricciardi. Opinione szydzi 
sobie z tego zjazdu, ale obok tego wyrzuca mu 
chęć wywołania wzburzenia umysłów. Naprze­
ciw 700 biskupom zebranym w Rzymie, nie zebra­
ło się 700 przeciwników, przynajmniej nauką mo­
gących reprezentować mądrość ludzką, lecz gro­
mada ludzi mogących iść w porównanie z uliczni­
kami paryzkimi albo z wyborcami Rocheforta. O '  

Ostatnie doniesienia z Lizbony z d. 12 b. m. 
mówią, że agitacya uciszyła się. Zarazem znajdu­
jemy w dziennikach paryzkich niejakie skazówki 
wyjaśniające położenie rzeczy. Wiadomo, że mię­
dzy dwoma prezesami gabinetów wybiera tam ko­
rona: raz Loule, drugi raz Saldanha. Teraz jest 
ministrem Loule, a Saldanha posłem w Paryżu, 
zkąd nie może przeszkadzać współzawodnikowi 
swemu. Wobec jednak objawianego przez jenerała 
Prima zamiaru osadzenia na tronie hiszpańskim 
księcia Tomasza Genueńskiego, Saldanha, będący 
zwolennikiem unii iberyjskiej pod królem Ludwi­
kiem Portugalskim, przybył do Lizbony, żeby zwa­
lić gabinet Loulego. Atoli zjednoczenie Hiszpanii 
z Portugalią zawsze napełnia obawą lud portugal­
ski, pamiętny rządów domu austryąckiego, zanim dom 
Broganza przyszedł do tronu; objawił więc niechęć 
swoją Saldance, a w jego obronie stanęli'wojskowi 
przeciw demonstracyi zgotowanej mu w teatrze. 
Nie powiodło się zatem zwalić Loulćgo a Saldanha 
wrócił do Paryża, nic nie wskórawszy. Była chwila, 
gdzie król już wahał się, lecz teraz gdy Saldanha 
posłał dymisyę swoją z poselstwa i wróci tylko 
jako jenerał, można przypuszczać, że zaczną się 
nowe jego zabiegi.

Całe to zajście może jednak wpłynąć na decy- 
zyę margrabiny Rapallo, która dotąd wzbraniała 
się przyjąć kandydaturę syna swego Tomasza ze 
względu na jego małoletność. La Patrie mniema 
że Prim pragnie wziąść rejencyę i dla tego prze- 
dewszystkiem popiera młodego księcia Tomasza.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzssni*
W i e d e i i  16 grudnia. Klub lewicy w Izbie de­

putowanych liczy 90 członków, klub skrajnej lewi­
cy 30, ten ostatni postanowił działać w kwestyach 
ważnych, o ile można, w porozumieniu się z klu­
bem lewicy.

W i e d e ń  16 grudnia. W. Tagblatt dowiadujtT 
się, że kanclerz br. B e u s t  dał się słyszeć w ko­
łach deputowanych, iż jeśliby adres izby niższej 
miał wypaść nieprzychylnie dla ugody ze stronni­
ctwami opozycyjnemi, mogłyby zajść zmiany w mi­
nisterinm, a nawet w danym razie rozwiązanie iz­
by nie byłoby niepodobnem. Vaterland podobne 
temu podaje doniesienia (mówi już o tem korespon­
dent nasz Ii.  w liście powyżej umieszczonym. Red.)

F u r y  ® I® grudnia. Pogłoski bardzo wiarogó- 
dne krążą o bliskiej zmianie gabinetu.

Fary* 16 grudnia. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych wypowiedział traklat pocztowy z Francyą- z 
tego powodu rząd francuski zakazał francuskim 
okrętom pocztowym przyjmować od nowego roku 
korespondeneye amerykańskie. W świecie handlo­
wym z tej przyczyny poruszenie.

P a r y *  16 grudnia. Donoszą z Moskwy o od­
kryciu tam towarzystwa tajnego, które chciało wy­
wołać w rocznicę usamowolnienia chłopów demon- 
stracye czynne. To dało powód do aresztowań.

F l o r o n c y a  15 grudnia. Nowy gabinet wyłu- 
szczył Izbie swój program. Według niego rząd za­
mierza zaprowadzać oszczędności, a gdyby takowe 
niebyły dostateczne (dla zrównoważenia budżetuj 
musianoby nowe uchwalić podatki. Rząd starać się 
będzie o zniżenie niedoboru na 70 do 80 milionów 

L o n d y n  15 grudnia. Parlament zwołany zo­
stał na dzień 8 lutego. (Wiadomość tę podaliśmy 
wczoraj w przeglądzie z dzienników! Red.)

Kursa. W i e d e ń  16 grudnia godzina. 2 minut 10 
5%  zjednoczony dług państwa 59.50. — 5%  zjed 

ług państwa w srebrze 69‘70. — Losy z roku' 
] 860 96-70. — Akcye banku 7 3 2 . — Akcye kre 
dytowe 253-50. Londyn 12415. Srebro 121 65 -  
Dukat 5■ 86*/,0. Lombardy 259-—. — Losy z roku 
1864 116.75. — Akcye franko - austr. 98 50 

apoleony —. Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
242-25. — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 199— .__
Akcye kol. północ, wschód. 161-— . — Akcye ban­
ku związków. (Vereinsbank) 91-— — Akc, banku
jenerał. 43-—.— Renta w srebrze 69 8 0 . Akc-
anglo-banku 272-—. — Akc. kolei rząd. 390-— __
Oblig.' indernn. gal. 72-75. — Akc. banku wied. dla 
obrotu ogóln. 113-75 Akc. kol. siedmiogrodz. 167-50 
Akc. kol. Rudolfa 166-50 Akc. kol. Pardubic. 165 — 
Akcye kol. północo. -  - —. Tramway 139 25.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA.

.4 K . f  tt h u fc e m 'm lii .

Listy zastawne żądają płacą
5) Banku nar. los. 98 75 98 25
4* galicyjskie 77 75 77 35

® *6§ gal. zakł. kr. włoś. 91 60 91 —
5g węgierskie, los. 91 2r 91 —
5) zakł. kred. austr. 107 50 107 30
5g zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat. 89 50 89 —
5§ Domin. pań. 12011. 119 50 119 35
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1 8 3 9 225 — 224 -

.  .  n 185“ »1 50 90 50
A A A 1 8 6 0 97 - 97 80
,  a a 1 8 6 4 117 90 117 60
„ Comorente . 25 - 24 -
„ Kredytowe 165 75 165 25
„ żegl. par. na D 93 92 50
„ Księcia Salm 42 50 41 5
a » P a l f y 31 - 30 50
, ks. Klary . .
„ hr. St. Genois

35 50 31 50
33 50 32 50

„ miasta Budy. 34 - 33 -
„ ks. Windischg. 21 - 20 -
„ hr. Waldstein 22 6 0 21 50
0 hr. Keglevich 15 50 15 —
„ Rudolfa. . . 16 50 16 —

Akc. bank i  przem.
Banku naród, austr. 735 — 733 —
Zakładu kredytów. 256 — 255 50
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdyuan.

548 - 646 -
2100 2097

s rządowej fr.-u. 398 - 397 —

Kolei zachodu, c. El, 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . . 
Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej.
„ „ Wschód, węg

Akcye Bank. ang. au.
„ angl. węg. 

„ Zakł. kred. węg.
„ banku frank, austr 
„ „ węgierskiego
,  „ kraj. galicyj

we Lwowie 
„ wied.d.obr.płod.
» galic. hipotecz.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pł. leś.

Oblig. pierwszeństw
Kol. Ces. Elż. 5§ za 

100 fl. k. m. 
sr. pr. 100 fl. w. a. 

(Emis. 1862)„ „ „ 
Kolei rząd. St. 500 fr.

„ Emis. 1867 „ 
Kol. połud. St. 500 fr. 

Bony 1870-18746)

żądają płacą
193 50 193 ___

167 —1166 ___

263 25 263 _
242 50,242 ___

200 — 199 75
161 75 161 25
167 75 167 35
173 — 172 50
57 — 56 ___

168 — 167 50
348 - 247 __
89 50 89 _

27 1 — 273 _
87 - - 86 _
79 50 79 _

100 25 99 76
— -— — —
— — _ _
— — —

— __
92 50 91 50

115 — 114 -

38 50 38 —

91 — 90 50
90 25 89 7t

140 — 139 50
139 — 138 50
121 75 121 50
345 50 244 50

Kol. pół. C.F.ioofl.k.m 
„ „ „ za 100  fl. w. a, 

„ w sreb. 5 } „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a.w.sr.ioofl.w.a, 
Kol. połud-pół. niem.
— 5* — za 100  fl. 

— w srebrze
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a, 

w srebrze 5$ za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl, 

(w sr, 5§ zafl. 100) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. 200  a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl.
— (wsr.po5SJzafl.100 
„ półn. czes. po 300 fl.

a w sr. po 5) za 100  „ 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. 100  m k. 
Austr. Loyd fl. 100  m.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po soo fl
Waluty.

Cesarskie korony. .
1 dukat na wagę 
, — obrączk..

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suweryuy angielskie

żądają płacą żądają płacą
91 75 91 25 Imperyały rosyjskie 

Srebro .....................
- -  — — —

___  __ ___  ___ 121 5f 121 25
108 — 107 50 Srebro, kupony . . . 122 — 121 50

Talary związkowe . — — — —
90 75 90 25 Prus. bilety kas. . . 1 84 1 83}

_  - — ■ L w ó w  14 grudnia.93 92 — Dukat holenderski . 5 80 5 75
102 50 
95 50

101 5< 
95 —

a cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 85 5 78
10 20 
1 94

10 — 
1 88

81 20 
90 -  
88 20

80 80 
89 75 
67 80

m a PaP- 
Talar pruski . . . .

1 53} 
1 83}

1 52} 
1 82}

Listy z. To. kr. gal. 5]
A A 4;

89 — 
79 —

88 -  
78 35

91 — 90 50 Listy zast. banku hip. 75 88 25
Obligi indem. b. kup. 73 40 73 90

92 25 91 75 5g Pożyczka naród.. ___  — ___  _
Akcye kol. gal.b. kup, 244 — 242 10

96 _ 94 - „ „ lwow.-czer. 200 50 199 50
Akcye Banku hip. gal. 95 — 91 -

100 15 100 25 W a r r a . 14 grudn.
Listy zast. 1 ser. rub. 93 10 92 77

„ „ 2  ser. „ 92 60 92 27
_ __ kupon „ ------- 1 88

. . _ — Listy likwidac. „ 75 86 75 1 6
5 85 5 845 kupon „ — — 14J
5 84 5 82 Pożyczka r, 1864 „ 157 50 156 50
9 90 9 89 r. 1866 „ 152 50 — —
10 35 10 25 Kolej warsz. wied „ — — — —
10 05 10 — „ warsz byd. „ 70 50 -  —
12 45 13 35 „ warsz. teresp. 1(6 - 106 _

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
O d c h o d i  ąi

z Krakowa do W iednia , Wrocławia o god. 6 3 rano 
3-33 popołudniu -- do Warszawy i Wrocławia o goa 
8 rano; - do Lwowa o god. 11-36 rano; o 10 82 v,io 
ozór -  do Wieliczki o god. 6-28 rano; o s-3<s wieczór 

z Wiednia do Krakowa o god. 8 rano; o 8 30 wieez 
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południom 

o 3-5 popołudniu, 
z Szczakowy do Krakowa o god. 2-r>i po południu, 
ze Irwowa do Krakowa o god. 5-41 rano, o 5-16 wiocz. 
z Przemyśla do Krakowa o god. 8-29 rano; o 8-35 wiecz! 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-40 rano; o 7-10 wieesór! 
z Mysłowic do Krakowa o godz 1 po południu.

P n y r l i o d i ą i  
do Krakowa z Wiednia o god. 9-53 rano; o 8 -5 4  w .„,.,.ńr 

z Wrocławia o godz. 9-45 rano z Wrocław,t, 
Warszawy, Mysłowici Szczakowy o god ć-2 i wku* 
z o ^ ^ o  g o d .^  M rHn0; o 3-^6 po południu.

o 8-15 wieczórz Wieliczki o god. 8-15 rano:
do Przemyśla z Krakowa o god. 6-39 rano; o e-Oa wieoz 
do Lw ow a l Krakowa o Kod. lo-k r»nn- ,
do Wiednia z Krakowa o g. 6.23 rano,’ 7 <33 '.w.eMór 

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sóbote 
z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o godz, 11 m. 38 
w południe odchodzi pc ciąg mięszany i przychodzi do Kra- 
kowa z Niepołomic o god. 4 *m. 35 popołudniu.

Buch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud 
według ssegaru lwowskiego, który idzie o 16 minut 
pierwej, zaś na kol północ, oos. Ford. według zega. 
ru pragakiego, który idzie o m później od krako^



4 C Z A S z Piątku 17 Grudnia 1869

Od Administracyi „CZASU. “

N a k P a d e m  
Drukarni „CZASU“ w  Krakowie

wyszedł

K A L E N D A R Z
ŚC IE N N Y

NA ROK

i  g s r  o *
drukowany ozdobnie,

zawierający: święta rzymskie, ruskie i ży, 
dowskie, odmiany światła księżycowego, 
teraźniejsze ceny jazdy i przesyłek na ko­
lejach żelaznych, ceny telegramów, tabelki 
stęplowe i ruch pociągów kolei żelazoych 

będących w związku z Krakowem.
D o nabycia w Administracyi „Czasu" 
jako też we wszystkich Księgarniach, oraz 

i w Ajencyi „Czasu" we Lwowie.

f / t ę l e o p i s m  H a m i l t o n a ) .

N ieu sta ją ce
i nieustające a szybkie metody 

fermentacyj
to jest takie metody, wedle których przy 
równej przestrzeni fermentacyjnej i równie 
długo trwającej fermentacyi, zacier lep ej 
odfermentuje, to jest większa ilość s to ­
pni ekstraktu odfermentowaną zostaje.

po cenie35c e n t ó w .

L. 218731
E d y k t.

(2036-2-3)

C. k. Sąd delegowany miejski w Kra­
kowie, czyni wiadomo, źe na za.« óko- 
jenie pretensyi Fuigli Wecker, w kwocie  
4 2  y/r. 6 2  cent. w. a., wraz z procenta­
mi po 6° /0 , od dnia 2 0  Grudnia 1 8 6 8  
bieiącemi, kosztami sądowemi 3  z/r. 41 
cent. i kosztami egzekucyi w kwecie 1 
z/r. 3 4  cent. i 1 z / \  6 2  cent. w. a., o- 
raz kosztów obecnie w kwocie 2 z/r. 3 2  
cnt. przyznanych, odbędzie się publicz 
na sprzedaż ruchomości p. Mateusza Ja­
strzębskiego, a mianowicie: 3  b /m  ja- 
notowych, Igo  b/anu borowych toma 
ków, 2 b/an lisów  swojskich i 9 szopów, 
razem na 1 3 9  fr. oszacowanych —  na 
dniu 14 Stycznia 1 8 7 0  r. i na dniu 2 8  
Stycznia 1 8 7 0  r. o godzinie 10  rano, 
które to ruchomości w pierwszym termi- 
nie, jedynie nad lub za cenę szacunko­
wą, zaś w drugim terminie i niżej ceny 
szacunkowej najwięcej ofiarującemu za 
natychmiastową zap/atę ceny, sprzedane 
będą.

Kraków 2 7 g o  Listopada 1 8 6 9  r.

Cyrkularz.

Ta broszura wy s z ł a ]  w połowie mie­
siąca Grudnia 1869 w p o l s k i m  języku, 
w objętości 3 arkuszy druku  8vo i sprze­
daje się, chcąc takową wszystkim przy­
stępną uczynić, po cenie 5 złr. w. a.

Wyszedł także osobno, pouczającym 
sposobem napisany,' opis rzeczy po 10 cent. 
Oba pisemka są do nabycia w A d  tu i - 
n i s t r a c y i  „ C z a s n "  w  M Lraleotvie.

Ta broszura, która można powiedzieć, 
każdemu właścicielowi browaru d z i e ń  
n i e  do 15 złr. zysku przynośi, napisaną 
została głównie dla użytku galicyjskich 
browarów i zawiera pomiędzy innemi tak­
ie  metody, które z powodu szczególniej­
szej właściwości tegorocznych ziemnia 
ków, są najstosowniejsze.

Autor będzie raiał ten zaszczyt i przy 
jemność przepędzenia najbliższych świąt 
od Bożego Narodzenia do Trzech Króli 

w  S ł O t u l n i e  p o r t  B r z e s k i e m ,  
gdzie wzmiankowane i tyle innych pism 
napisał. (2 if 8-1-3)

A  J  E  I  C  1  1
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

od ognia, gradu
i  n a  ż y c i e

dła miasta K r a k o w a  i okolicy

P o tr zeb n y  j e s t
Nauczyciel prywatny

ria wieś, do 3ch chłopców z 4, 3 i 2 
klasy normalnej. (3 37--3)

Wiadomość na „Wygodzie" N. 90, przy 
ulicy Zwierzynieckiej na piętrze u J .  HT.

la  J u -W T M  T  Folwarku W o l a
s t o w s k a  są: p a r a

k o n i w y ja zd o w y ch , bu-
przemesioną została z Rynku głów nego r a k i p a ste w n e  I p lew y  do

do domu W g0 Dra Sam elsona, dawniej hr. S o f  tyko w  sprzedania. (1979-2-*1)

przy ulicy Floryańskiej na dole. (2io2-i.»)
W i n c e n t y  h r .  J B o h r o w s h i

Obwieszczenie.

Stosownie do uchwały Wysokiego  
Wydziału krajowego, z daty Lwów 2 Ogo 
Listopada 1 8 6 9 ,  L 1 4 2 6 6 ,  ustanowio­
ną będzie z dniem t Stycznia 1 8 7 0  na 
lat dwa, posada Sekundaryusza przy tu­
tejszym Szpitalu miejśkim, z roczną pła­
cą 1 2 0  złr. i bezpłatnem mieszkaniem 
składającem się z dwóch pokoi i kuchni 
w budynku szpitalnym, tudzież dodaniem 
potrzebnego drzewa opałowego.

Panowie petenci życzący sobie otrzy­
mać tę posadę, zechcą najdalej do dnia 
25go  Grudnia 1 8 6 9  r. podania swoje 
wraz z alegatami do Naczelnictwa gminy 
miasta Rzeszowa wnieść.

Obowiązki takiego Sekundaryusza bę­
dą następujące:

1. Wszystkie czynności dla chorych 
wymagające lunkcye niższej chi­
rurgii przedsiębrać.

2. Nie wydalać się za obręb miasta 
Rzeszowa.

3. Stałe zamieszkanie w gmachu szpi­
talnym wraz z rodziną.

4. Ścisłe zsstósowanie się do instruk- 
eyj dla Sekundaryuszów szpitali po­
wszechnych obowiązujących.

5 . Otrzymujący tę posadę, nie może 
nakoniec jednocześnie w innym szpi­
talu funkcyi lekarza piastować.

Z Magistratu Miasta. ( 2 1 0 5 )
Rzeszów dnia 4  Grudnia 1 8 6 9 .

ASTHMA.
CYGARETKA INDYJSKIE

(Ganabis indica)
PP. (urlmault &  Coinp.

Aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom, w jakiejby Die były for­
m 's i postaci, miały za podstawę bella- 

v J etramon'um , nikotynę albo opium. 
Niedawne doświadczenia dokonane w 

Niemczech. a powtórzone we Francyi, 
przekonały, 40 konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabig indica) posiadają własności 
skuteczne do zadziw;en;a przeciw tej s ła­
bości, jak również przeciw kaszlom ner­
wowym, suchotom yardlanym, zakatarzeniu, 
ochrypłości i  utracie głosu, newralgiom 
twarzy i bezsenności. 0 9 9 6 -2-24)

PosDć można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka we Lwowie 
w apt. pp. Mikolasza, Berliner a i Ruke- 
r a ; w Brodach w aptekach pp. Kullaka 
i Prańzosa: w Rzeszowie w aptece pana 
Szaittera.; w Wiedniu w składach mate 
ryałów aptecznych pp. Raabe i Rdder.

Rada m hjska gł. miasta B iinn za­
wiadamia, że rozpoczęcie i trwanie jar­
marków w roku 1 8 7 0 ,  bez zezwolenia  
na osobne dnie do wypakowania, jak 
następuje, postanowionem zostało.

Pierwszy jarm ark  wewnątrz miasta 
rozpoczyna się w trzeci poniedziałek w 
lu'ym, tj. 21 lutego, a kończy się 5  marca.

Drugi jarm ark  w Starem Bernie 
(Altbriinn) rozpoczyna się w p;erwszy 
poniedziałek w kwietniu, tj. 4  kwietnia 
i kończy się 1 2  kwietnia.

Trzeci jarm ark  wewnątrz miasta 
ozpoczyna kię w drugi poniedziałek w 

maju, tj. 9 maja i kończy się 2 1  maja.
Czwarty jarm ark  w Starem Bernie 

(Altbriinn) rozpoczyna się w pierwszy 
poniedziałek w lipcu, tj. 4  lipca i koń­
czy się 12  lipca.

P iąty  jarm ark  wewnątrz miasta roz 
poczyna się w pierwszy poniedziałek we  
wrześniu, tj. 5  września i kończy się 
17 wrześni?.
Szósty jarm ark  w Starem Bernie (Alt- 
briinn) w skutek rozporządzenia c. k. 
morawskiego Namiestnictwa z daty 19  
listopada 1 8 6 9  r. L. 1 9 0 3 2  na r. 1 8 7 0  
z drugjego poniedziałku w październiku 
na czwarty poniedziałek odłożony, roz­
poczyna się przeto 2 4  października a 
kończy się  1 listopada.

Siódmy jarm ark  wewnątrz miasta 
rozpoczyna się w  pierwszy poniedziałek 
w grudniu, tj. 5  grudnia a kończy się 
17 grudnia.

Briinn 2 3  listopada 1 8 6 9  r.

( 2 0 1 9 - - 2 )  D r R udolf Ott.

Dywany Szkockie Kobierce kościelne
Z P R Y C O W A N IE

Z  R O Ś L I N Y  M ATIROJ
PP. GRIM  A U L T etG'5 apiekarzyw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w Pe­
ru, leczący szybko i niechybnie rzeżgczki naj

h L ™ kCiY dłngie’ 2 'U a  i0kCi“ 8zeroki'’’ w 1 - 1  tnrppUioR rmrskirh \uPorczy wsze * zastarzałe.’  Apteka ćrimault etbardzo praktyczne przed kanapy, na bry- W d e s e n ia c ł l  tUreCKlCłl Ł porSK lcn  Co^  diaiekarzy, którzy mają zwyczaj zapisy-
ezki, sanki lub łóżka, po złr. 3 .  .5 0  c. j u () m odnych w kwiaty:
D yw aniki przed łóżka po złr. 1’ 50

i złr. 1 * 8 0  . . .  . szerokości łokci 3 ł/2, 3 1/2, 4»/2, 4 ł/2,
D yw aniki ang ie lsk ie  przed łóżka .. . . . ' _ c

w piękne kwiaty, po złr. 3 - 50. długości „ 4, 5 5 6
C h o d n i k i , łokieć od 3 5  centów po- Gatunek I. złr. 14, 17*50, 22’50, 27,

cząwszy. II. n 24, 3 0 — , 4 0 - ;  48,
III. „ 30, 3 8 —, 5 0 — , 60,Kołdry wełniane

( f l a n e l o w e )  *nne rozmiary stosunkowo droższe
w doskonałym gatunku i pięknych kolorach lub tańsze. (1938-4-)

po złr. 5, 6’50, 8. Próbki Kobierców przesyłam franko.
W Handlu pod firmą: A . G r u m p lo tv ic s  w K r a k o w i e ,  przy ulicy Grodzkiej pod 

1 . 63, na pierwszem piętrze. — fiK?" Przesyłki za pobraniem.

Marny zaszczyt donieść Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności, że za­
łożyliśmy tutaj F a b ry k ę  F o rtep ia n ó w .

Wzięliśmy sobie za zadanie nietylko najw iększą dokładność w bu­
dowie wszelkich instrumentów zachowywać, lecz także odpowiadać bardzo 
wygorovianyin życzeniom  tegoczesnym. D la tego  przy dam skich  
fortepianach osiągnęliśmy przez znaczne ulepszenia najśpie­
w niejszy  diskant I p e łn y  bas, a wedle prawdziwego amerykań­
skiego system u (wyrabiamy Pianina wyrównywające każdemu koncer 
towemu Fortepianowi. Fortepianom z ang elską i wiedeńską mechaniką, odję­
liśm y iiiepotzebną d łu gość  i takowe na 6 stóp zmniejszyliśmy. For­
tepiana podporowe (Stuzflugel) pozostawiliśmy 5 stóp 6 stali długie. Najnow­
szym jednak wynalazkiem są Fortepiana podporowe z angielskim i niemiec­
kim mechanizmem pod dnem resonousowem  4 stóp 10 cali długie, 
które co do śpiewności, pełności tonu, nie pozostawiają nic do życzenia. Te 
Fortepiana były na wystawie w Linzu 1869, odznaczone pierwszym wielkim 
medalem Największą wytworność i najlepszy|smak nie wypuszczono z uwagi 
przy budowie tychże. Technicznym kierownikiem fabryki jest pan A l o j z y  
i i i  b e r  z Monachium, którego dzieła od dziesiątek lat chlubią się euro­
pejską sławą i na w szelk ich większych wystawach przem y­
s łow ych  premiowane b y ły . Starając się rzetelnem postępowaniem, 
przy możebnie nizkich cenach, zjednać sobie zadowolenie szanownych odbior­

ców, upraszamy w razie potrzeby zaszczycić nas swemi zleceniami.
X IX  H E  i » IX T E R S H E H G E R ,  (1933-1-) 

F a b r y k a ;  Fiinfnaus, Zinkgasse N. 22, vis & vis dworca kolei Zachodniej 
w Wiedniu —  SKŁAD: Palais D u m  b a ,  Darkring N. 4  w Wiedniu.

o b y w a t e l s k i ;
g -O , który przez kilkanaście lat w do­
brach swoich gospodarował i doświad' 
czenia nabył Cv każdej gałęzi gospo­
darskiej szuka od Ig o  Stycznia lub St- 
Jana r. p. odpowiedniego miejsca jako 
P len ip o ten t znaczniejszej maję!' 
ności w Galicyi.—  Na żądan e może do­
stawić świadectwa od pierwszych famihj 
w Księstwie. (1962-3 )

Reflektanci zechcą listy i oferty svvoje 
przesłać do P o z n a n i a :  Poste restante
P. P .

OSIER
rozpłodzony, rasy polskiej (Mo- 

ś d ^ H n r e n k o p f ) ,  6 lat mający, za Ltó- 
■ ™ “® r e g o  właściciel ś. p. Włady­
sław Zakrzeński otrzymał na wystaw® 
tegorocznej medal —  jest do sprzedania 
za 5 0 0  złr. w. a. (1972-2-3)

Bliższa wiadomość pod L. 4 4 5 ,  ulica

. .  m ają zwyczaj zapisy­
wać balsam kopajwy, za pomocą kleistości, przy­
gotowuje pigułki z essencyi Matiko i balsamu 
kopajw y. Pigułki te, nietylko że zawsze skutku­
ją  w najkrótszym  czasie, ale nawet nie mają tyle 
nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

K ażdy flakonik opatrzony je s t podpisem: Gri 
m au it e t  Comp. (2001-2-u )  Mikołajska, u Stróża.

Dostać można w Krakowie w aptekach pana I . __
Trauczyvskiego p. Redyka  ; we Lwowie w ap­
tekach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Ruckera; w Brodach w apt. pp. Kullaka  i Fran- 
zosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaitra: w Wie­
dniu w składach materysłów aptecznych dd z PrzePiseul nżycia u Mahler e t  Włsche*'
D  7.- i T1VJ  J r J r r  I ... UG/>/łn:.. /-inna a 1

Wyłączny Skład D ynam itu , Ufa*
b la  proclm  do rozsadzania,

Raabe i Rdder. thaeher w Wiedniu. (1993—3;

Pigułki GOCA.
Jak już Aleksander H um  b o l t  w swe® 

Cosmos zwrócił uwagę nabezprzykładniej,

Rosyjskie 
S a r d y n k i ,

yb

Sardynki *

baryłka 70 do 80 sztuk dużych 
2 złr. w. a.

i ^ ń w i o r  u r a l s k i  jeszcze 
Km -wW  i U I  n;e Znany, w tak do­
brym gatunku, gruby i szary, w ba 
ryłeczkach od 1 do 10 funtów, po 
2 zlr. 80 cent. za funt.

p ( r / i t łv o  marynował e po 
Y g " *  65 cent. za funt.

pu- 
36

cent., ‘/2 puszki 20 rybek 68 bent., 
V, puszka 50 rybek złr. 1-50. Wiel­
ki Skład wszelkich możebnych świe­
żych i marynowanych Ryb, Ostryg, 
Serów francuskich, szwajcarskich i 
angielskich, wszelkich gatunków Szy­
nek, Kiełbas, Pasztetów, świeżych i 
zasuszonych Owoców południowych. 
Win reńskich i szampańskich, j ko 
też Chartreuse -i Benedyktyńskich 
wszelkich gatunków, zaleca dawny 
renomowany Handel korzenny
A .  j P  JEjcIc  w  Wiedniu,

Stadt, Rothgasse, Fischhof N. 4,
„zum Italiener.“ (2030-1-3) 

Szczegółowe Cenniki bezpłatnie.

Publiczne zdanie o praktycznej wartości prawdziwego oczysz­
czonego Olejku tranowego z wątroby miętusowej, wyrabianego 
przez Wilhelma Maagera (c. k. wyłącznie uprzyw. Fabryka) 

Skład w W iedniu, Stadt, Backerstrasse N. 12.
„Wiener Zeitung" pisze:

Ti an z wątroby miętusowej, który wedle wielostronnych doświadczeń nnj 
racyonalniejszych lekarzy, jest szacownym środkiem leczniczym w chorobach skro 
fułów, w nabrzmieniu gruczołów, chorobach płucnych, w niemocy dnawej i angiel 
skiej chorobie, był w Sobotę 4go Września przedmiotem publicznego medyczno-sa­
nitarnego omówienia. Pomiędzy wieloma gatunkami Tranu wątr»biego, które przed­
łożone były do osądzenia, Tran wątrobi pana W. Maagera uzyskał szczególne pier­
wszeństwo i zalecenie, a to dla następujących powodów:

1. Tran wątrobi pana W. Maagera wygląda czysto i ma piękną ujmującą 
żółtą barwę.

2. Wedle ogólnego orzeczenia lekarzy, ma tak przyjemny smak, jak mało 
która Aixerska oliwa ze smakiem sardelowym przymiot, który przeto u- 
łatwia praktyczne używanie go, tak, że nawet indywidua nie mogące nic 
znosić, z przyjemnością go zażywają, co ułatwia zadawanip go nawet 
dzieciom.

3. Nie obciąża organów trawienia nawet przy dluższem używaniu. W uwzglę­
dnieniu wszystkich tych przedmiotów, zasługuje ten Tran wątrobowy na 
najlepsze zalecenie, a pan W . Maager wynalezieniem go położył zasługi 
u cierpiącej ludzkości.

I B .  C. k. uprzywilejowany oczyszczony Olejek tranowy z wątroby miętuso­
wej, w białych trójkątnych flaszkach, zamkn ętych metalowemi kabzlami, na których 
wyciśnięte jest nazwisko Wilhelm Maager, jest do nabycia we wszystkich renomo­
wanych Aptekach i Handlach korzennych w Galicyi. (2(ill-(-8)

A  d r e s
najeieńszjej

Bielizny męzkiej i wypraw.
Angielskie Towary robót na drutach.

Grand Magasin
de

Lingerie et Bonneterie
M agasin de toile

(le (1901-4 6)

FRANZ ERLACHER,
W luchlaiihen t l , Wien.

(1563) (31)

Sikawki ogniow ✓ V  Założone 1823. 
ogrodowe, P om -^^  ^  Zareozpnip
py,Węże,Wia-X W m  \dra, Ubiory /  W m >  X JU u s tro w a n e

o-gnioaV ^ K l n a u s t N T
v*e- jT  w  W l r d n l a ,  p o cz t

Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegenflber dem Angarten.

PIGUŁKI BLANCARD A
ż e la z is to -jo d o w e , u iejtod lew ające r o z k ła d o w i,

potwierdzone przez paryzką A kadem ię w r. 1850 , 
Zamieszczone w r. 1 8 6 6  w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie etc.

Łącząc w sobie własności jo d u  i żelaza, Pigułki te używ ają się specyalnie 1 szcze­
gólnie przeciw słabościom  skrofulicznym , »  pierwszych początkach su- 
cl.ót, w osłab ien iu  organizm u, jak  również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
odzla-tanle na krew . w błędnicy, n iedostatku  lub b rak u  regu la rno
ftciądla przywrócenia b$dź normalnej obfitości krwi, b$dź dla wywołania i uregulowania 
peryodyczuego je j odpływu. (I924-2-)

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, je s t środkiem le ­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako  dowód czystości i autentyczności p ra w d z iw y ch  
«*lgułek B lancard’a  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra 
reakcyjnego (argen t reac tti) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie 
zielonej jak  obok: M łlancarrl, a p te k a rz ,  ru e  B o n a p a rte  —  40.

W  Krakowie w aptece p. Trauczyńskicgo — we Lwowie w aptece p. P. 
Mikolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka.

GOTTŁOB ROBERT BESSER,
K a n t o r  B a n k o w y  i i m p o r t o w y !

B e r lin ,
Friedrichstrasse Nr. 130 ,  

utrzymuje Skład prawdziwego r u i n u , | s>!nl  skuteczność w poluduiowej Amerycć 
a r a k u  i k o n i a k u  w  L o n d y n i e ,  rosn4cej rosMny Coca, tak też liczne zna- 
E t o l e r d a m i e ,  C o g n a k u  i  I t e r l i -  koinitości medyczne zawsze potwierdzają 
n i e ,  i rozsyła takowe w oryginalnych tt>n ogromnie zgubny wpływ, jaki samo' 
beczkach, zawierających około 100 ’o 500 gwałt etc. na osłabiony nerwowy system 
masów. Próby na żądanie na usługi. Ł a - |p ! c!°wy wywiera. Nader szczegółowe bada- 
skawe zlecenia upraszam nadsełać do nia rob9 prof. Dr S a m p s o n  w No wy m 
Berlina. (1937-4-) J o r k u ,  któremu przez racyonalne postę­

powanie udało się w swych pigułkach Coca 
„  «, . 4 , . Ner III cierpiącej ludzkości n a  s t a n  o
BdWGlDfl na bÓl z ę b ó w , stowea O Uśmie- s *a ^ *e n *a P1" ^  Środek leczniczy niczeffl 
rżenia bólu zębów. r nie dający się zastąpić. W toku swych ba-
H JuJIn  c m f l łn w p  Ba wszelkie wyr/uty I dań doszedł w swych pigułkach Ner Ifl 
lu j fu iu  D i u u i v w c , skórne, po 40 cent. najodpowiedniejsze lekarstwo na hemoroidy
W flfa  r p n m a t v 7 m n t i r a  nadzwyczaj sku- a w pigułkach Ner I. na wszystkie cier- 
n  a ta iC U ll ia tJ fA I i lU W d , teczna, W pa- pienia płucne.
ii at i po o i cen .  ̂ Cena pudełka 2 złr., biorąc 6 pudełek

Tinktura na porost wąsow i brody "
pewnie (p rę d k o  skutkująca, po 1 j 3 złr, | ^  Z a  d y sk recy ę  za rg c z a  gię

Do nabycia w Wiedniu u E d w a r d ®
n , - i d  ^  ' i H a u b n e r .  Apteka „pod Aniołem", a®

sławnego Chemika Bergmanna et Comp., Hof pałac Zakładu kredytów. (2015-2-3) 
w raryzu  — do nabycia w Aptece pana |

Stoclewnnra. w  K r a k o w i e .
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  za o p a k o w a n ie  

stępel 10 centów.

Znaczuy od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków 
M. HERZA

zegarm istrzaw Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
Bprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika 

Zegarki kteiionkowe genewiklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ z podw. kop. 18—23 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 1 9 -2 5  .
„ „ „ remontory 58 ! 0  „
O t> * » z podw.kop.35—4o „

Złote „ „ N. 3 z ło t.o 8 k  m .30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8  kam. 25—30 „
„ „ „ ze złot. okryw k. 3 — 4<i „
„ „ „ emal. z dyam. 39—48 „
,  „ „ dubelt, o 8 kam. 40—/ 8 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 44 „
„ „ „ lepsze złot. okr. 4 5

TO, 8o, 90, 10 I 12 > „
* „ „ damskie . . .  4 0 - 4 8  „
„ „ „ „ z podw. kop 5 0 -5 6  „
„ r remonfoary 70, Po, 90 , 100 „
„ „ „ z pod. kop. 110,120150 „
nudxiki ze zeg-ar/tiem 7 z łr. 

■ludziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę w złr.

Rudziki bezpieczeństwa z przyrzą­
dem alarmowym z..pałającym równocze­
śnie świecę po 14 złr.
Zegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzieó do nakręcania '  10, ’ 2 złr.
co 8 dni „ 16, 18, 20 . 22 „
. a a  a (1371-35 K O)

z biciem god.i ■/, god. 30, £3, 33 „
» n ff . i  ■/, god. 48, ro, 55 „

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się ja k  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

KAWA p raw d z iw a  MOKKA,
wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona w 
originalnych seronach po . 0 funt. w. sprzedaje się 
po 10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu Ora- 
ben N r o 29 im Innem des Irattnerhofes, u> 
wschodnio-indyjskim Magazynie kawy gazie 
także wielkie ilości najlepszej kawy po 57, 6"< 
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied. 9*' 
wsze są  w zapasie. Przesyłki na prowincyi prẐ

| odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za potrące) 
lniem należytości opłatnie aż do ostatniej stacy! 
k- lei lub statku parowego. Tamże je s t równie* 

wielki skład uajpyszniejszej

H F R R A T Y świeżee° *bioru, C o n g o u ,  S o u -  
U U l I l l i l l  l c h o n g  wszelkie gatunki h e r b a ­
t y  familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2, 3, 4, b 
6, do 10 fl za 1 fuut. w i prawdziwego R ** ' 
mu J a m a jk a  po 1 fl. do 2 50 kr. za butel­
kę. W yborny stary kognac, arak, esseneya pon- 
cz >wa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen) 
derakie likiery. (793-28 4-

Simon tiran ich stU dten .

W il la r d t a
w ie lk ie  .

amitoniicznć
Muzeum,

W SALI
Hotelu SasKiego.

otwarte od godziny 9 z rana <1° 
6 wieczorem, 

będzie ty lk o  na k ró tk i c*as
do zwiedzenia.

We W torek i Piątek, od godzi' 
ny 2  do 6  wieczorem tylko  

• I I ®  P ® I 1 .  (2060-2-)
Równocześnie zwracam uwagę Szano­

wnej Publiczności na moją W y s t a w ę  
g r a f i c z n ą ) ,  znajdującą się na Rynku Głównym 
obok Odwachu. Można takowa zwiedzić oj? ff°" 
dzińy 9 z rana do godziny 8 wieczorem (przy 
w spaniałem oświetleniu gazowero).

Ham bursko-am erykańskie Towarzystwo akcyjne żeglug' parowej. 

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

Hamburgiem i Wowym Jorkiem.
dotykając II a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:

Silesia 
H olsatia 
A lleinania

Ś r* o d ę
dto

22 Grudnia ) 
29 Grudnia 1 J  

dto 5 Stycz. 1870| B

C i m b r i a  we * 'o d ę  
%Vestpl,a4*® nto 
■I Hm iii o a*11 dto

12 Stycz. „ 

26vo. »»_»• j ■ nłlIUR|v  MVW mD „ p J gp
Cena przew ozu osóbi Pierw sza  k a ju ta  tal 105, dru g a  k a ju ta  tal. lOO, M iędzypokład  * *  *•** 
Cena przewozu tow arów , Ł. 9. od beczki o 40 stopach  sześćściennych  ham burskioh z jj'

na

puszczeniem (Primage) 15*/0; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1315-2*
l " o r t o  l i s t o w e  do i ze Stanów Zjednoczonych <* sgr. Listy powinny być oznaczone: par Ha"1'  

burger Dampftchiff."

i między H a m b u r g i e m  i  ^ M y m  O r l e a n e m
wycieczkę do H a w r u  i  I l a w a i m f , napowrót l l a w a n n y  i I l a w r u  d o ty k a ją

b a r o n i a ................... 18 Grudnia. I r e n to n la ....................12 Lutego 1870.
B a v a r i a ................... 15 Stycznia 1870. | b a r o n i a . . . . . .  12 Marca 18T(’’ „■

C e n a  p r z e w o z u  o s ó b : Pierwsza kajuta tal 1H O  _  d rug i kajuta tal. 2 3 0  — międ^YEj, 
kład tal. S K  — C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w :  3 Ł. od beczki o 40 stooach kub. hambursk

Z opuszczeniem  l5*/t (Prim age).
Bliższych szczegółów udziela: Mottem następca M i l l e r a  w Hamburgu. „ J /

SM TZupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci ■ Stoar 6f 
hof er  W W IEDNIU. Mehlmarkt. Nr. 1 1  | p. W. WZihemechiite w KRAKOW IE

Rządzca D rukarn i JózeJ Łakociński,


